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Rozmowy Kosygin-Kekkonen

Dobrosąsiedzkie stosunki
ZSRR z Finlandią

premier Związku Radziec­
kiego, Aleksiej Kosygin i pre 
zydent Finlandii, Urho Kekko 
nen konferowali we wtorek 
w Helsinkach na temat sto­
sunków radziecko-fińskich i 
spraw międzynarodowych,

Kosygin przybył do Finlan­
dii w poniedziałek z wizytą o- 
ficjalną.

Dwaj mężowie stanu spot­
kali się we wtorek w pałacu 
prezydenckim w Helsinkach. 
Oficjalnie ogłoszono, że w cza 
sie rozmowy, która upłynęła 
w przyjaznej atmosferze, Ko­
sygin i Kekkonen wymienili 
poglądy na sprawy dotyczące 
dalszego umocnienia i rozwo­
ju stosunków dobrego sąsiedz 
twa między ZSRR i Finlandią, 
a także na aktualne zagadnie 
nia międzynarodowe interesu­
jące obie strony. (PAP)
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• Post ku czci buddystów 
poległych w Da Hang

Kronika targowa wzbogaciła się o nowe wizyty oficjal­
nych osobistości. W związku z organizowaniem dni.narodo­
wych wystawców przybyli w poniedziałek na Targi amba­
sadorowie: Grecji — niin. Koloutsis oraz Szwajcarii — dr 
Guido Keel. W obu spotkaniach stronę polską reprezento­
wał minister handlu zagranicznego — Witold Trąmpczyński.

Min. Rapacki 
w Afganistanie

Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych Noor 
Ahmada Etemadiego i rządu 
Królestwa Afganistanu — mi­
nister spraw zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, Adam Rapacki, złoży 
oficjalną wizytę w Afganista­
nie w dniach 22 do 26 czerw­
ca br. (PAP)

• Patrole sajgońskiej policji 
na ulicach Hue
Jak donosi agencja UPI, partyzanci południowowiet 

namscy ostrzelali we wtorek z moździerzy obóz wojsk ame­
rykańskiej pierwszej dywizji położony 40 km od Sajgonu.
Powstańcy zaatakowali obóz 

dwa razy, w odstępie czterech 
godzin. Rzecznik amerykański 
oświadczył, że pociski moź- 
dzieżowe uszkodziły część he­
likopterów. Straty w ludziach 
określił rzecznik jako „nie­
wielkie”.

Tymczasem tajna rozgłośnia 
buddyjska w Hue nadała apel

Konflikt wietnamski i bezpieczeństwo Europy 
przedmiotem Obrad Światowej Rady Pokoju

Wysiąpienie delegata Polski 
I- Ozgi Michalskiego

.Ponad 300 delegatów z około 70 krajów uczestniczy w roz­
poczętej w poniedziałek w Genewie sesji Światowej Rady 
Pokoju. Obrady, jak już informowała prasa, koncentrują się 
wokół takich zagadnień jak walka narodów o położenie kre­
su agresji Stanów* Zjednoczonych w Wietnamie, jak ruch 
narodowo-wyzwoleńczy w krajach Afryki, Azji 1 Ameryki 
Łacińskiej oraz bezpieczeństwo Europy i rozbrojenie.

wzywający mieszkańców mia­
sta do uczczenia 24-godzin- 
nym postem pamięci buddy­
stów, którzy zginęli podczas 
pamiętnych walk w Da Nang.

Ulice miasta patrolowały we 
wtorek uzbrojone oddziały saj 
gońskiej policji, wzywając 
właścicieli do otwarcia skle­
pów. Sklepy jednak są nadal 
zamknięte na znak protestu 
przeciwko utrzymaniu się u 
władzy junty sajgońskiej. Na 
ulicach miasta nadal znajdują 
się ustawione przed tygodniem 
buddyjskie ołtarze domowe. 
Przy rynku policja ustawiła 
karabiny maszynowe, aby w 
ten sposób odstraszyć buddy­
stów od ewentualnych demon­
stracji.

Policja sajgońska używa do 
rozpędzania demonstrantów7 
nowego typu granatów z ga­
zem łzawiącym. W chwili 
pierwszej eksplozji z granatu 
wydziela się gaz i jednocze­
śnie na odległość 15 metrów 
wylatuje- rurka z gazem, wy­
buchająca po kilku sekun­
dach. (PAP)

W poniedziałek złożył także wi­
zytę w Polskiej Izbie Handlu Za­
granicznego wiceprezes Izby Han­
dlowej Kamerunu — Joseph Kadji 
Defosso wraz z towarzyszącymi 
mu osobami. Goście interesowali 
się potrzebami importowymi Pol­
ski w dziedzinie przywozu dfew- 
na, bawełny, kauczuku, surow­
ców do produkcji leków, metali 
nieżelaznych, kawy ziarnistej, 
olejów palmowych i arachidów. 
Tego dnia przybyła także do cen­
trali Cekop rządowa delegacja 
Mongolii pod przewodnictwem 
wiceministra przemysłu spożyw­
czego D. Manzyłdorża. Delegację 
interesowały możliwości dostaw 
kompletnych obiektów przemysło­
wych z Polski.

Wczoraj prezes PIHZ — Anto­
ni K. Adamowicz przyjął delega­
cję Wietnamu pod przewodnic­
twem prezesa Wietnamskiej Izby 
Handlowej — Duong Van Dama, 
któremu towarzyszyli ambasador 
w Warszawie — Tran Chi Hien i 
radca Izby Handlowej. Do Pozna­
nia przybyła także delegacja Ko­
mitetu Wojewódzkiego SED z 
Cottbus (NRD), której przewód-

MAŁY JUBILEUSZ 
WIELKIEGO HAMBURGA

Kolejny dziesiąty występ 
Hamburga na MTP, to powód 
do małego jubileuszu tego 
wielkiego miasta portu i han­
dlu. Na tradycyjne spotkanie 
z przedstawicielami polskiego 
handlu zagranicznego i prasy 
przybyli wczoraj do Poznania 
członkowie delegacji, władz 
miejskich Hamburga, pod prze 
wodnictwem senatora Hel- 
mutha Kerna. Izbę Handlową 
Hamburga reprezentowali jej

krotnie w ciągu minionych 5 
lat. Informując następnie o • 
rozwoju rodzimego przemy­
słu p. Michalos stwierdził, że 
Grecja może dzięki temu sprze 
dawać obecnie lepsze i tańsze 
towary, co może zwiększyć w 
przyszłości wzajemne obroty 
handlowe. Przydatna w tym 
celu byłaby także wymiana 
artykułów przemysłowych pro 
dukowanych przez oba kraje 
co umożliwiłoby wzajemne 
wzbogacenie asortymentu w 
imporcie.

RHEINSTAHL

Koncern Rheinstahl z NRĘ 
prezentuje potencjał produk­
cyjny i handlowy, który wy­
raża się m.in. rocznymi obro-

W związku z olbrzymim zainteresowaniem 
szóstym

KONKURSEM TARGOWYM
Głosu Wielkopolskiego , 

i Kolektytuaej Ekspozycji NRD na MTP 
(S nagroda — „Trahant^}

niczy sekretarz KW dr
Oecknick. Goście zwiedzali wczo­
raj Targi.

W. Krasko 
na spotkaniu w PAP

Kierownik Wydziału Kultu­
ry KC PZPR Wincenty Kraś- 
ko spotkał się we wtorek z 
członkami podstawowej orga­
nizacji partyjnej i zespołem 
dziennikarskim Polskiej A- 
gencji Prasowej.

W. Kraśko przedstawił ak­
tualne problemy życia kultu­
ralnego kraju oraz założenia 
zbliżającego się kongresu kul­
tury polskiej. Odpowiadał 
także na pytania uczestników 
spotkania. (PAP)

na liczne prośby Czytelników, jutro ponownie opubliku­
jemy warunki konkursu wraz z kuponem.

wiceprzewodniczący 
Claussen oraz dr Lau.

G.

Z apelem wzywającym do 
podwojenia wysiłków wszyst­
kich miłujących pokój naro­
dów świata w celu zahamowa 
nia zbrodniczych poczynań a- 
merykańskich agresorów w 
Wietnamie, wystąpił na sesji 
przedstawiciel komitetu ruchu 
w obronie pokoju Wietnamu 
Południowego, Dinh Ba Thi.

Podczas poniedziałkowych 
obrad zabierał również głos 
członek prezydium Światowej 
Pady Pokoju, Raymond Guyot. 
Jego przemówienie poświęco­
ne było walce narodów o bez­
pieczeństwo w Europie i roz­
brojenie.
. W dniu 14 bm. wygłosił m.

nich leży doktryna antykomu- 
nizmu i dążenie do zmiany 
sytuacji w powojennej- Euro­
pie przy pomocy siły. W szcze 
gólności zwraca uwagę podję­
ta w ostatnim okresie przez 
rząd NRF ofensywa zmierza­
jąca do współdziałania w stra­
tegii nuklearnej NATO i wy­
posażenia Bundeswehry w 
broń atomową.

Absurdalna teza rządu NRF 
jakoby Niemcy istniały w gra­
nicach z 31 grudnia 1937 r. 
znalazła ponowny wyraz w 
głośnym dokumencie propa­
gandowym rządu NRF, w tzw.
nocie pokojowej z 24 marca 
tr. przekazanej wielu kra­
jom, w tym również Polsce. 
Autorzy noty sądzą — widać

przemówienie przedstawi­
ciel Ogólnopolskiego Komite- __ ______ £
'u Pokoju, Józef Ozga-Michal- — że pokój w Europie istnie- 
ski. • - - - -

Oświadczył on, że nie ma 
pokoju w Europie, gdy nie ma 
8o w Azji. Wojna w Wietna­
mie rzuca groźny cień na roz­
bój wydarzeń w innych częś- 
ciach świata.

Wśród przesłanek bezpie­
czeństwa europejskiego — kon 
■ynuował mówca — stawiamy 

pierwszym miejscu wyrze­
czenie się broni nuklearnych 
Przez obydwa państwa niemie 
ckie oraz uznanie obowiązują­
cych granic w Europie. U pod 
j°ża rozbicia Niemiec i remi- 
“taryzacji Niemiec zachod-

je z ich łaski.
Naszą wspólną troską — O; 

świadczył J. Ozga-Michalski 
jest doprowadzenie do tego> 
aby Światowa Rada Pokoju 
stała się orędownikiem wszy­
stkich ruchów i sił pokojo­
wych naszej planety. (PAP)
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Ponad 8,5 min ha zbóż
do zbioru

Przedłużające się upały przyspieszają dojrzewanie nie tylko 
rzepaków i jęczmienia ozimego, ale także żyta. W wojewódz 
twach południowych, zachodnich i centralnych, niektóre go­
spodarstwa posiadające gleby lekkie — prawdopodobnie już 
za tydzień przystąpią do „małych żniw”.

Port szczeciński 
obchodzi jubileusz

W czerwca 1946 r. wpłynął 
Portu w Szczecinie pierw- 

Szy po wojnie statek handlo­
wy m/s „Ruth” z ładunkiem 
telulozy dla kraju. Zainaugu- 
^ał on normalną żeglugę 
Radiową do portu Szczecin, 
który mimo zniszczeń wojen- 
?ych rozpoczął obsługę stat­
ków.
.bilans 20-Ietniej pracy szcze 
Oskiego portu przedstawia 

imponująco: port obsłużył 
। ciągu tego czasu ponad 82 

statków, przeładował ok. 
?? min ton ładunków. Rocz­
ne wpływa tu od 5 do 5,5 tys. 
latków ok. 40 bander. Z naj­
adzie) zniszczonego Szcze- 
,lp stał się największym por- 

na Bałtyku, uzyskując w 
^gu ubiegłego roku ok. 11 

ton przeładunków. (PAP)

INF Wt TELE' ^nEM-PAP-RADIO

Zgodność poglądów
Wicepremier Syrii i zarazem mi­

nister spraw zagranicznych tego 
kraju Ibrahim Machus, prowadzi 
obecnie w Kairze rozmowy z 
przywódcami ZRA. Według ko­
mentarzy syryjskich, rozmowy 
przebiegają w przyjaznej atmo­
sferze i wykazały zgodność po­
glądów obu stron na sytuację w 
świecie arabskim.

Bank algierski
Płk. Bumedien podpisał w po­

niedziałek dekret o utworzeniu 
pierwszego algierskiego banku na­
rodowego. Bank ten finansować 
ma sektor publiczny i samorządo­
wy. Posiada on około 60 filii, 
agencji i biur na terenie Algieru.

Wizyta w Madrycie
Na zaproszenie gen. Franco przy 

jeżdżą w czwartek do Madrytu 
król Arabii Saudyjskiej, Fajsal, z 
5-dniową wizytą. Poza Madrytem 
zwiedzić on ma również Grenadę, 
Kordobę, Sewillę j Torremolinos. 
W poniedziałek król Fajsal odla­
tuje z Madrytu do Stanów Zjed 
noczonych.

Na północy kraju zbiór rze­
paku i jęczmienia ozimego roz- 
pocznie się nieco później, jed­
nak i tam będzie znacznie wcze 
śniejszy niż w ub. roku.

Według oceny fachowców z 
przemysłu olejarskiego stan 
plantacji rzepaków jest średni. 
Przypuszcza się, że ich plony 
mogą być nieco niższe niż w 
1965 r., w którym zebrano śred­
nio 15,3 q z ha. Ponieważ ob­
szar uprawy rzepaku jest obec­
nie prawie taki sam jak w 
ub. r. należy się liczyć, że rol­
nicy dostarczą ok. 400 tys. ton 
ziarna rzepakowego.

Przy tak znacznej ilości rzepaku 
bardzo ważne będzie dosuszanie 
ziarna, zwłaszcza, jeżeli w czasie 
zbiorów wystąpią opady. W związ­
ku z tym PGR-y, które z zasady 
zbierają rzepak kombajnami, będą 
go dostarczać bezpośrednio z pól 
do suszarni w cukrowniach i ma­
gazynów PZZ. W ten sposób wiek 
szość rzepaku spod kombajnów po­
winna być przesuszona zanim roz- 
pocznie się skup zboża. (PAP)

Wstępne wyniki 
wyborów w ZSRR
Podano tu oficjalnie, że we­

dług wstępnych danych, które 
napłynęły do centralnej komi­
sji wyborczej ze wszystkich 
okręgów wyborczych, w nie­
dzielnych wyborach do Rady 
Najwyższej ZSRR wzięły 
udział 142.440.862 osoby, tj. 
99,64 procent uprawnionych do 
głosowania. Na kandydatów 
do Rady Związku głosowało 
99,75 procent wyborców, któ­
rzy wzięli udział w wyborach, 
a na kandydatów do Rady Na­
rodowości — 99,67 procent.

Ostateczne wyniki wyborów 
opublikowane zostaną 15 czer­
wca. (PAP)

Senator Kern podkreślił wo­
bec prasy polskiej znaczenie 
jubileuszu wystawienniczego 
Hamburga na MTP, stwier­
dzając, że jest, to dowód zna­
czenia, jakie przywiązują tam 
tejsze koła handlowe i prze­
mysłowe dla udziału w na­
szych Targach i w handlu z 
Polską. Istotnie, dla nas obro­
ty z handlowcami z Hambur­
ga stanowią jedną czwartą o- 
brotów z całą NRF, a ponad 
30 proc, polskiego eksportu 
do NRF trafia tam właśnie 
przez Hamburg. Liczne przed­
siębiorstwa spośród 3 000 firm, 
działających na rzecz handlu 
zagranicznego, importują pol­
skie surowce, artykuły żyw­
nościowe, zajmują się wymia­
ną naszych maszyn i mebli na 
niemieckie towary spożywcze 
i inwestycyjne. Tranżyt mor­
ski przez Hamburg do Polski 
zwiększył się trzykrotnie w 
ciągu minionych dwóch lat, 
do tamtejszego portu w ubr. 
zawinęły 288 razy polskie stat­
ki.

Przedstawiciele Hamburga 
z dużym zainteresowaniem ob 
serwują zmiany w strukturze 
naszej gospodarki, dostrzega­
ne m.in. na MTP — oświad­
czył senator Kern. Polska ma 
dziś wyroby przemysłowe o 
światowym standardzie. Są 
także możliwości obustronnej 
wymiany doświadczeń i licen­
cji przemysłowych.

Z GRECJĄ — DWA RAZY 
WIĘCEJ

Prezentując dziennikarzom 
grecką ekspozycję zorganizo­
waną przez Ateńską Izbę Han 
dlu i Przemysłu p. Christos 
Michalos, członek Rady Za­
rządzającej zwrócił uwagę, że 
grecko-polska wymiana to­
warowa Zwiększyła się dwu-

tami wartości 4,4 mld marek, 
co stawia go w pierwszej dzie 
siątce przedsiębiorstw prze­
mysłowych w NRF. Zakłady 
koncernu zatrudniają ogółem
90 000

Na 
dynie

pracowników.
MTP prezentuje on je- 

szczegóły swego pro-
dukcyjnego programu i możli­
wości eksportowych. Uczest­
niczą trzeci raz w naszej im­
prezie.

ROSNĄ OBROTY 
Z IZRAELEM

Dyrektor pawilonu 
I. Lewin podejmował 
raj dziennikarzy na 
rencji prasowej. W

Izraela 
wczo- 

konfe- 
swojej

wypowiedzi podkreślił on, 
wzrost potencjału gospodar­
czego swojego kraju, który w 
ciągu 10 lat zwiększył się dwu 
krotnie, a eksport nawet 
sześciokrotnie. Wynikające 
stąd możliwości wymiany han 
dlowej prezentuje na Targach 
26 firm. Nowa umowa z Pol­
ską, podpisana przed miesią­
cem opiewa na 28 min dola­
rów, to jest o 5 min więcej 
niż przed rokiem. Dowodzi to 
istnienia dalszych możliwości 
zwiększania wzajemnej wy­
miany towarowej. (zs)

Zajścia w Amsterdamie

Policja strzela 
do robotników

Policja holenderska otwo­
rzyła we wtorek ogień do de­
monstrujących robotników bu

Delegacja Indii 
opuściła Polskę

We wtorek opuściła War­
szawę, udając się w drogę po­
wrotną do swego kraju, dele­
gacja kulturalna Indii pod 
przewodnictwem ministra o- 
światy i kultury Mohammeda 
Ali Currin Chagla. (PAP)

dcwlanych Amsterdamie

Ekumeniczne uroczystości 
milenijne w Warszawie

W ubiegłym tygodniu odby­
ło się posiedzenie prezydium 
Polskiej Rady Ekumenicznej, 
poświęconej obchodowi Tysiąc 
lecia Państwa i chrztu Polski. 
Stosownie do swoich poprzed­
nich uchwał, Polska Rada E- 
kumeniczna postanowiła ucz­
cić tę rocznicę uroczystym ob 
chodem, jak również przeka­
zać swój dar na Społeczny 
Fundusz Budowy. Szkół i In­
ternatów.

Ekumeniczne uroczystości 
milenijne odbyły się w War­
szawie w niedzielę, 12 bm.

Uroczystości te miały cha­
rakter centralny. Ponadto od­
działy wojewódzkie Polskiej 
Rady Ekumenicznej jak rów­
nież poszczególne kościoły ma 
ją w programie swoje obcho­
dy regionalne poświęcone Ty­
siącleciu Państwa i chrztu Pol 
ski. (PAP)

koło pałacu królewskiego, ra­
niąc 6 osób, w tym jedną 
ciężko.

Policja wezwała po posiłki 
konne, aby zatrzymać demon­
strantów, którzy zgromadzili 
się na głównym placu przed 
pałacem królewskim.

Na innym placu Amsterda­
mu, koło gmachu giełdy, rów­
nież niedaleko pałacu, tłum 
powywracał samochody i u- 
szkodził liczniki na parkin­
gach.

Tymczasem prokurator ge­
neralny Amsterdamu J. Hart- 
suiker oznajmił, że robotnik, 
którego przywieziono nieży­
wego do szpitala z miejsca po 
niedziałkowej demonstracji, 
„zmarł z przyczyn natural­
nych”. (PAP)

„Surv8yor-1“ przekazuje 
dalsze zdjęcia Księżyca 
Jak podał ośrodek kosmicz 

ny w Pasadenie (Kalifornia) 
amerykańska stacja kosmicz-

ko 
na 
śle

„Surveyor-1”, która mięk- 
wylądowała 2 czerwca br. 
powierzchni Księżyca prze 
we wtorek dalsze zdjęcia

Srebrnego Globu. Będzie to o- 
statni seans przed zapadnię­
ciem księżycowej nocy odpo­
wiadającej 14 dobom ziem­
skim. W poniedziałek stacja 
przekazała 1.321 .zdjęć, czyli 
w sumie od początku swego 
funkcjonowania 9.815. (PAP)



Istotne zmiany 
w obowiązujących 

przepisach paszportowych
Uproszczony sposób załatwiania 

formalności wyjazdowych

Do laski marszałkowskiej wpłynęły dwa rządowe projekty 
ustaw, Pierwszy z projektów — o zmianie ustawy o pasz­
portach — przewiduje wprowadzenie sześciu istotnych 
zmian w obowiązujących dotąd przepisach.
Pierwsza z nich to podwyż­

szenie granicy wieku dla dzie­
ci, które mogą być wpisane do 
paszportu rodziców lub opie­
kuna przy wspólnym wyjeź­
dzić za granicę. Dotychczas o- 
bowiązującą granicą był wiek 
lat 13. Projekt nowej ustawy 
podwyższa tę granicę do lat 
16. Powyższą zmianę wprowa­
dza się w związku z zalecenia­
mi konferencji Narodów Zjed 
noczonych w sprawie turysty­
ki, która obradowała w Rzy­
mie. Konferencja ta stoi na 
stanowisku, że dzieci do lat 16 
podróżujące wspólnie z rodzi­
cami — nie powinny posiadać 
oddzielnych paszportów. Wpro
wadzenie 
spowoduje 
przepisów 
przepisami

powyższej zmiany 
też ujednolicenie 
paszportowych z 

o dowodach osobi­
stych, które przewidują wyda- 
wanie tymczasowych zaświad­
czeń tożsamości, począwszy od 
16 roku życia.

Dalsza zmiana — to wprowadze­
nie możliwości wystawiania pasz­
portów uprawniających do jedno­
razowego przekraczania granicy 
z ważnością do dwóch lat. Zmia­
na ta ma szczególne znaczenie dla 
osób delegowanych do podjęcia 
pracy za granicą lub kierowanych 
na stypendia czy staże.

Dalsze zmiany odnoszą się do 
paszportów konsularnych — prze­
pisy projektu nowej ustawy okreś 
lają rodzaje i przeznaczenie tych 
paszportów oraz precyzują wa­
runki ich wydawania i zasady po­
dejmowania decyzji odmownych 
oraz okoliczności, które takie de­
cyzje warunkują.

350 śmiertelnych wypadków

W Indii wciąż 
upalnie

Według doniesień napływających 
z Kalkuty, ofiarą trwających już 
10 dni potwornych upałów w pół­
nocno-wschodniej części Indii pa- 
dło już przeszło 350 osób. 130 osób 
zniarło od udaru słonecznego w 
Patna, w stolicy stanu Bihar, któ­
re najbardziej ucierpiało z powo­
du tej klęski. O wielu śmiertel­
nych wypadkach — sygnalizują z 
innych odległych rejonów. By­
dło i drób pada tysiącami. Pa- 
kich upałów nie notowano 
Indii od 50 lat. (PAP)

w

Strajk lotników „SAS"
Skandynawskie towarzyst­

wo lotnicze „SAS” zostało po 
raz pierwszy w swej historii 
sparaliżowane strajkiem pilo­
tów, gdy komisja mediacyjna 
odrzuciła ich żądania. Akcja 
ta ma podłoże ekonomiczne.

W kilka godzin po rozpoczę 
ciu strajku w poniedziałek po 
południu Karl Nilsson przed­
stawiciel zarządu szwedzko- 
norwesko-duńskich linii lotni­
czych oświadczył, iż spowodu 
je to dzienne straty sięgające 
3 min koron tj. około 600 tys. 
dolarów.

Jest to pierwszy strajk pilo­
tów jakkolwiek już około 12 
razy zapowiadali oni w ciągu 
ostatnich 15 lat podjęcie ta­
kiej akcji. Personel „SAS” li­
czy około 11.500 osób. (PAP)

W stolicy Belgii zakończyła wczoraj obrady 
dwudniowa ministerialna sesja Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej. W pierw­

szym dniu obrad omawiano m. in. kandydaturę na 
przewodniczącego wspólnego organu EWG, Eura­
tomu i Europejskiej Wspólnoty Węgla i Stall. W 
dalszym ciągu toczyła się dyskusja nad mandatami 
dla negocjatorów, którzy w Genewie obradować 
będą z ramienia EWG na międzynarodowej konfe­
rencji poświęconej obniżce taryf celnych w ra­
mach tzw. Rundy Kennedy’ego.

W pierwszym dniu obrad 6 ministrów EWG nie 
doszło do porozumienia w sprawie obsady stano­
wiska przewodniczącego przyszłych organów 
„szóstki”. Kandydatem na to stanowisko był prze­
wodniczący obecnej komisji politycznej EWG, 
Hallstein (NRF), ale wobec tej kandydatury wnio­
sła sprzeciw delegacja francuska.

W dyplomatycznych kołach Brukseli żywi się na­
dzieję, że Rada Ministerialna EWG uzgodni spra­
wę mandatów dla delegatów EWG, którzy prowa­
dzić będą rokowania w Genewie. Podjęcie osta­
tecznych decyzji jest obecnie sprawą palącą, po-
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Dalsze zmiany dotyczą przedłu­
żenia okresu ważności wkładki 
paszportowej z 3 miesięcy do 6 
oraz wprowadzenie wkładki pasz­
portowej uprawniającej do wielo­
krotnego przekroczenia granicy.

Proponowane zmiany mają 
na celu ułatwienie zarówno 
obywatelom jak i poszczegól­
nym organom państwowym 
jak i instytucjom załatwianie 
w sposób uproszczony formal­
ności paszportowych.

Projekt drugiej ustawy do­
tyczy zmian ustawy o wyż­
szych szkołach artystycznych.

PAP

B. Kennedy w Kenii
Jak donoszą z Nairobi, przybył 

tam we wtorek senator Robert 
Kennedy w drodze powrotnej z 
Republiki Południowej Afryki. Ma 
on się spotkać z prezydentem Ke­
nii, Jomo Kenyatta.

PAP

Kredyty dla podtrzymania 
kursu funta szterlinga

Morning Siar“: polityczne zobowiązania 

Anglii wobec zagranicy

Cała prasa brytyjska zamieszcza we wtorek wiadomość
o przyznaniu przez wielkie 
kredytów dla podtrzymania
Kredyty te oceniane są na 

miliard dolarów i podkreśla 
się przy tym fakt, że obecnie 
również Francja, która nie u- 
czestńiczyła w poprzedniej o- 
peracji tego typu, bierze dzi­
siaj udział w tej akcji.

Funt szterling jest jedną z 
głównych walut w transak­
cjach światowych. W walucie 
brytyjskiej zawierana jest 
prawie połowa transakcji han

J. Ruby w pełni 
władz umysłowych

W mieście Dallas, w stanie 
Teksas odbyło się w ponie­
działek posiedzenie 7-osobo- 
wej ławy przysięgłych, która 
miała zadecydować czy zabój­
ca Oswalda, Jack Ruby jest w 
pełni swych władz umysło­
wych. Ława przysięgłych uzna 
ła, że Ruby był w pełni świa­
domy swych czynów nie tylko 
w momencie dokonywania za­
bójstwa, ale także później.

Obrońcy Ruby’ego, którzy 
dotychczas nalegali na zwoła­
nie ławy przysięgłych mając 
nadzieję, że uznanie niepoczy­
talności przestępcy pozwoli 
uratować mu życie, już w pier 
wszych minutach obrad sądu 
zmienili taktykę i domagali się 
odroczenia posiedzenia. Gdy 
sędzia odrzucił ich żądania 
obrońcy opuścili salę.

Sprawą Ruby’ego zajmie się 
teraz apelacyjny sąd krymi­
nalny stanu Teksas. (PAP)

Zakończenie obrad
nieważ w lipcu 1967 roku upływa termin zakończe­
nia ewentualnych rozmów między Stanami Zjed­
noczonymi a krajami Europy zachodniej, w tym 
czasie bowiem wygasa mandat udzielony rządowi 
USA do prowadzenia tego rodzaju rokowań.

Jak dowiaduje się korespondent Reutera, stali 
przedstawiciele szóstki uzyskali już postęp We 
wstępnych rozmowach na temat obniżki ceł prze­
mysłowych i pewnych artykułów rolnych. Jeśli 
chodzi o produkty chemiczne, to kraje zachodnio­
europejskie zgodne są co do tego, że ostatnia pro­
pozycja USA jest niezadowalająca, ponieważ pozo­
stawiałaby taryfy celne USA na poziomie prawie 
takim jak dotychczas. Przypuszcza się, że dojdzie 
do porozumienia co do taryf celnych na papier, 
miazgę drzewną, aluminium.

(Propozycja zwołania konferencji w sprawie ob­
niżki taryf celnych w stosunkach handlowych mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a krajami Europy za­
chodniej wysunięta została jeszcze przez prezyden­
ta Kennedy’ego w roku 1962, a jej celem jest za­
warcie porozumienia co do obniżki tych taryf o 
50 proc, i zliberalizowanie handlu artykułami rol­
nymi). (PAP)

Zakończenie rokowań 
w sprawie statusu 
wojsk francuskich 

wNRF
W poniedziałek zakończyły 

się w Bonn rozpoczęte tego 
dnia rozmowy między Francją 
a NRF, na temat statusu 
wojsk francuskich znajdują­
cych się na obszarze Niemiec 
zachodnich po 1 lipca br., - to 
jest po wycofaniu ich spod do­
wództwa NATO.

Obie strony reprezentowane 
były tylko przez dyrektorów 
departamentów ministerstw 
spraw zagranicznych.

Rozmowy rozpoczęły się pod 
złą gwiazdą. W tym samym 
dniu rząd zachodnioniemiecki 
został powiadomiony przez 
Francję, iż jednostki lotnic­
twa wojskowego, stanowiące 
część składową wojsk francu­
skich w NRF, zostaną wycofa­
ne niezależnie od wyników ro­
kowań na temat przyszłego 
statusu wojsk francuskich w 
Niemczech zachodnich.

Siły lotnicze pozostaną
Korespondenci amerykańscy w 

Paryżu podają, że oficjalne źró­
dła francuskie zdementowały wia­
domości z Bonn jakoby Francja 
zamierzała ewakuować swe siły 
lotnicze stacjonujące na terenie 
NRF. Według tych źródeł przy­
czyną nieporozumienia mogły 
być francuskie plany przeniesie­
nia około 15 samolotów odrzuto­
wych (z 70 znajdujących się w 
NRF) do baz francuskich. (PAP)

banki międzynarodowe nowych 
kursu funta szterlinga.
dlowych na świecie. Dlatego 
też dla banków międzynarodo 
wych korzystne jest zachowa­
nie mocnego kursu funta 
szterlinga.

O charakterze tej pomocy 
świadczy fakt, iż banki mię­
dzynarodowe zastrzegły sobie 
prawo rewidowania swej de­
cyzji cp trzy miesiące.

Jak pisze dziennik „Morning 
Star”, wielu członków parla- 

chociażmentu uważa, iż
premier Wilson temu zaprze­
cza — pomoc banków między­
narodowych dla funta szter­
linga związana jest również 
z warunkami politycznymi, a 
mianowicie m.in. z żądaniem 
aby W. Brytania nadal udzie­
lała poparcia w wojnie USA 
w Wietnamie. (PAP)

Prowokacje zbrojne 
kolonizatorów portugalskich

Nota rządu Konga (Brazzaville)

Stały przedstawiciel Kongo (Brazzaville) w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych przekazał w poniedziałek Radzie 
Bezpieczeństwa notę o nowych aktach zbrojnej prowokacji 
portugalskich kolonizatorów wymierzonych przeciwko te-
mu krajowi.
W środę 8 

stwierdza nota, 
skie samoloty 

czerwca, jak 
dwa portugal- 
zbombardowa-

ły dwie wioski kongijskie le­
żące w pobliżu granicy portu­
galskiej kolonii Kabindy. 
Straż pograniczna otworzyła

Eveiu’ng Sfar“

Rusk mija się z rzeczywistością
w sprawie Wietnamu

Sekretarz stanu USA Dean Rusk wezwał we wtorek do 
utrzymania potencjału wojskowego NATO i wystąpił z za­
strzeżeniami wobec tych sojuszników amerykańskich, któ­
rzy uważają, iż w obecnej sytuacji europejskiej należy po­
łożyć nacisk na poprawę stosunków Wschód — Zachód.

W przemówieniu wygłoszo­
nym w Denver Rusk powie­
dział, że sojusz atlantycki 
„musi pozostać silny i czujny”.

Publicysta amerykański, 
Fritchey nawiązując na ła­
mach „Evening Star” do o- 
świadczenia Ruska przed wy-

Otwarcie konferencji
seulskiej

W Seulu nastąpiło we 
rek otwarcie 3-dniowej 

wto-
kon-

ferencji ministrów spraw za­
granicznych krajów Azji i 
strefy Oceanu Spokojnego. 
Uczestniczą w niej przedsta­
wiciele Japonii, Australii, No­
wej Zelandii, Syjamu, Filipin,
Malajzji, reżimu 
koreańskiego i 
wietnamskiego 
oraz kliki Czang

południowo- 
południowo- 

marionetek 
Kai-szeka.

Otwańcia konferencji doko­
nał szef reżimu południowo- 
koreańskiego Pak Dzong Hyi. 
Mówił on o „groźbie” rozprze­
strzenienia się komunizmu w 
Azji. Oświadczył też, że wy­
syłanie do Wietnamu połud­
niowego wojsk sojuszniczych 
powinno być uważane za 
„krok w kierunku pokoju”.

PAP

Polskie wierzby 
wyrosną w Narviku

Jak informuje ZG PTTK w
Warszawie, z Gdyni wypłynę­
ły dwa należące do towarzy­
stwa pełnomorskie jachty s-y 
„Wagabunda” i s-y „Moskit”. 
Jednostki te udały się do por­
tów Zatoki Botnickiej — Tor- 
nio i Kemi, skąd ich załogi po- 
jądą drogą lądową przez krąg 
polarny do Ńarviku.

W imieniu wszystkich człon 
ków PTT-K żeglarze uczczą 
pamięć poległych w Narviku 
polskich żołnierzy i maryna­
rzy wmurowując pamiątkową 
tablicę. Na cmentarzu polskim 
zasadzone zostaną wierzby 
przywiezione z kraju.

Wyprawa do Narviku jest 
najdłuższym tegorocznym rej­
sem morskim żeglarzy PTTK. 
Droga wynosi ponad 2 tys. 
mil morskich. (PAP) 

ogień i oba samoloty paląc się 
spadły na terytorium Kabin­
dy. Rząd Konga — podkreśla 
Muanzą w opublikowanej no­
cie — zdecydowanie protestu­
je przeciwko tym aktom pro- 
wokacji. W przypadku ich po­
wtórzenia się władze kongij­
skie podejmą wszelkie nieod­
zowne środki samoobrony.

☆
Jak podaje dziennik fran­

cuski „Monde” w’ stolicy Por­
tugalii, Lizbonie, trybunał woj 
skowy ponownie zorganizował 
proces przeciwko 10 przedsta­
wicielom inteligencji — ucze­
stnikom ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego Mozambiku, jed­
nej z kolonii portugalskich 
w Afryce. W marcu br. pa­
trioci ci/ którym zarzucano 
należność do tej organizacji 
zestali skazani przę£ portugal 
ski trybunał w^owy w 
Lawrenco Marpues na kary 
wieloletniego więzienia. Jed­
nakże władze lizbońskie uz­
nały wyroki tego trybunału 
za niewystarczające. (PAP) 
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Dzi$ielszv serwis Informacyjna 
ooracował : Jerzy Walasek. 

jazdem do Brukseli, że „cęle 
amerykańskiej polityki zagra­
nicznej są powszechnie rozu­
miane, szanowane i popiera­
ne” i że „znaczna większość 
kraju z sympatią ustosunko­
wuje się do wysiłków” USA 
w Azji południowowschodniej, 
pisze iż oświadczenie to jest 
„niemądre”, „nieostrożne” i 
„wprowadzające w 
gdyż fakty dowodzą 
wręcz przeciwnego.

Publicysta wskazuje 

błąd”, 
czegoś

na sil-
ne poparcie we Francji dla 
antyamerykańskiej polityki 
de Gaulle’a. Inny nasz wiel­
ki sojusznik europejski, Niem 
cy zachodnie — pisze — wy­
trącił z równowagi nasz de­
partament stanu, wyrażając 
zgodę na udzielenie kredytów 
na budowę wielkiej stalowni 
w komunistycznych Chinach.

PAP

Pamiątki po poległych nad Bzurą 
w Poznaniu

W historii tragicznego Września, żołnierze armii „Poznań” 
zapisali chlubne karty w dziejach naszego wojska. W walce 
z przeważającymi siłami najeźdźcy w dniach od 9 do 29 
września poległo 15 tysięcy żołnierzy armii „Poznań” i „Po­
morze”. Ich mogiły rozsiane wzdłuż Bzury świadczą naj­
lepiej o olbrzymim wysiłku zbrojnym. Pamięć o ich krwa­
wych zmaganiach żyć będzie stale w naszych umysłach.
55 kilometrów od Warszawy 

w środku puszczy Kampinow- 
skiej w leśnictwie Granica 
jest cmentarz wojenny. Leży 
na nim 362 żołnierzy armii 
Poznań i Pomorze. Cmentarz 
ma kształt orła, który jakby 
czuwa nad spokojem tych, 
którzy w jego obronie życie 
swe oddali. Tu spoczywają 
m. in. Teofil Barełkowski i 
Stanisław Bartkowiak z Po-

Ocena polityki Wilsona 
w Izbie Gmin

Po długiej przerwie świą­
tecznej Izba Gmin wznowiła 
w poniedziałek obrady. Zda­
niem londyńskich kół politycz 
nych, obecna sesja parlamen­
tu będzie bardzo trudna dla 
rządu labourzystowskiego ze 
względu na coraz silniejsze 
niezadowolenie w kraju i w 
szeregach Labour Party z po­
wodu zagranicznej i wewnętrz 
nej polityki rządu Wilsona 
(m. in. polityki w kwestii 
płac).

Uzyskawszy znaczną prze­
wagę w parlamencie rząd Wil 
sona uznał, iż może nie wypeł 
niać swych przedwyborczych 
obietnic. Szczególnie dobitnym 
tego przejawem jest dalsze po 
pieranie agresji USA w Wiet­
namie. Innym powodem nie­
zadowolenia jest rządowa po­
lityka „na Wschód od Suezu”, 
której rząd labourzystowski 
nie chce zrewidować. (PAP)

Wiceprezydent Dominikany 
przeciw utworzeniu 

sił międzyamerykańskich
Wiceprezydent i minister spraw 

wewnętrznych, Republiki Domini­
kańskiej, Manuel joaquin Castillo 
oznajmił, że wojska międzyame- 
rykańskie stacjonujące w kraju 
powinny opuścić terytorium Do­
minikany, zanim nowy rząd przy­
stąpi do wykonywania swych funk 
cji — informuje w Santo Domin­
go korespondent Agencji Prensa 
Latina, Zabierając głos w telewi­
zji'Caśtillo wypowiedział się rów­
nież przeciwko utworzeniu między 
amerykańskich stałych sił zbroj­
nych, czego domagają się Stany 
Zjednoczone.

W poniedziałek w Santo Domin­
go, po raz pierwszy) od 1 czerwca 
— dnia wyborów prezydenckich, 
doszło do wymiany strzałów mię­
dzy żołnierzami i cywilami. Jeden 
żołnierz został ranny. W tym sa­
mym dniu został zastrzelony poli­
cjant. pełniący służbę przed am­
basadą Meksyku w Santo Domin­
go. Sprawca zabójstwa zabrał mu 
broń. (PAP)

Delegacja 
senatorów francuskich 

opuściła Warszawę
We wtorek rano delegacja sęn 

torów francuskich — człony5' 
komisji spraw zagranicznych 
natu Republiki Francji opuśej!' 
Warszawę, udając się do Buk? 
resztu.

Przed odlotem wiceprzewod ni 
czący komisji spraw zagrani"/ 
nych francuskiego Senatu Pierr' 
de Chevigny oświadczył prz(J 
stawicielom Polskiego Radia • 
PAP:

Najważniejszym obecnie 
blemem — stwierdził m. in. Sen3 
tor P. de Chevigny — jest dais/ 
zbliżenie między Wschodem i zj 
chodem i położenie kresu podzi/ 
łowi świata na dwa bloki, moim 
zdaniem Francja i Polska są sZC2e 
golnie predystynowane do ^y. 
pełnienia tej wspólnej misji.

pap

Groźba strąku 
hutników w W. Brytanii 
Przywódcy brytyjskich związ. 

ków zawodowych, grupujących 15 
tys. hutników-specjalistów, zap0, 
wiedzieli proklamowanie strajku 
pod koniec bież, miesiąca w wy. 
padku odrzucenia żądań pracow­
ników. Strajk taki sparaliżowałby 
całkowicie pracę w hutach, p0. 
nieważ wyspecjalizowani robotni- 
cy zajmują przeważnie kluczowe 
stanowiska. (PAP)

znania, Jan Borowiak z Ko­
ściana, Glanc Chaim z Koni­
na, Jan Dulas z Kalisza, dzia­
łacz „Wici” Feliks Sworowski. 
To tylko kilka nazwisk...

Z inicjatywy tygodnika 
„WTK” i byłych żołnierzy 7 
pułku Strzelców Konnych z 
ostatnim dowódcą pułkowni­
kiem Z. Szacherskim na czele, 
urządzono zbiórkę pamiątek 
po poległych żołnierzach. Kie­
rownictwo i pracownicy nad­
leśnictwa Kampinos oraz oko­
liczna ludność przekazała 
drobne pamiątki po 151 poleg­
łych. Są w nich, znaczki roz­
poznawcze („nieśmiertelniki”), 
fotografie, listy. Część pamią­
tek odebrały rodziny. Pozo­
stałe w dniu wczorajszym płk. 
Z. Szacherski w towarzystwie 
rotmistrza J. Sieleckiego, plu­
tonowego Fr. Mikołajczaka i 
st. strzelca W. Gąski, przeka­
zał na ręce dyrektora Muzeum 
Wojskowego w Poznaniu — 
W. Pajączkowskiego. Zdepo­
nowanie ich w Muzeum, ma 
m. in. pozwolić rodzinom po­
znaniaków poległych w walce 
z najeźdźcą hitlerowskim, na 
odzyskanie pamiątek po naj­
bliższych. (jk)

Ghana domaga się 
ekstradycji Nkrumaha
Policja ghańska wystąpią 

formalnie z żądaniem by P°" 
licja gwinejska aresztowała i 
przekazała Ghanie obalonego 
prezydenta Kwame Nkrunąa- 
ha. Komisarz policji Det<u 
oświadczył, że na mocy posta­
nowień Interpolu Gwinea zo­
bowiązana jest jako państwo 
członkowskie tej organizacji 
do aresztowania i wydania 
prezydenta. W ubiegłym u' 
godniu Ghana rozesłała foto­
grafie, odciski palców oraz ry­
sopis Kwame Nkrumaha. 
prezydenta postawiono w sta* 
oskarżenia pod zarzutem »s?' 
skowania, zdzierstw oraz kra­
dzieży”. (PAP)

Szmelc 
zamiast dolarów

W ubiegłą sobotę policja 
ska podała do wiadomości, , 
przesyłka, która miała przyby 
Laosu do banku w Tokio, z 
nęła w tajemniczy sposób. 
paczce miało się znajd°waC 
tys. dolarów, które filia ba 
tokijskiego w Laosie przęsła 
kraju. Po otwarciu paczki w 
kio stwierdzono, że jest to > 
drewniana skrzynka zawier 31 
trzy płyty żelazne zamiast 
dziewanych banknotów 
skich. Śledztwo w toku.. (P^'
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„Jacy oni cudni!..."
Na konferencję prasową 

urządzoną w drugim 
dniu pobytu w Polskim 

Ośrodku Kultury w Bratysła­
wie przybyli wszyscy recen­
zenci prasy i radia. Pracowni­
kom konsulatu przewodził 
Franciszek Frąckowiak. Jerzy 
Kurczewski mówił o historii 
chóru o jego repertuarze i or­
ganizacji. Krytyków specjal­
nie interesował najnowszy re­
pertuar. Pytali o utwory Pen­
dereckiego, Koszewskiego i 
inne. Jednak i sprawy orga­
nizacyjne chóru nie dawały 
spokoju gospodarzom. Nie mo 
gli jakoś pogodzić się z tym, 
ie Poznański Chór Chłopięcy 
ma specjalną szkołę, że korzy­
sta z dotacji rady narodowej, 
ze otrzymuje pomoc ze strony 
wydziałów kultury prezydiów 
obu rad narodowych. Nasi ko 
jędzy z Bratysławy byli za­
skoczeni faktem, że chłopcy 
do poznańskiego Chóru Chło­
pięcego przyjmowani są po 
ostrej selekcji, a śpiewają w 
nim po kilku latach nauki.

Józef Klochan — dyrygent 
„Detsky Spevacky Sbor” przy 
szkole bratysławskiej na ul. 
Vazovovej skwitował tę wia­
domość.

— Ach> gdyby tak u nas!
Dziecko zgłaszające się do 

bratysławskiego chóru zosta- 
je od razu do niego wcielone 
bez żadnych prób. Chodzi głów 
nie o to, by śpiewało, a jak? 
Może to nawet słuszne, tylko 
w rezultacie chór składający 
się ze 120 dzieci śpiewa a nie 
koncertuje. Trudno mu osią­
gnąć wysoki poziom artystycz 
ny.

Nic więc dziwnego, że już 
pierwsze próby w telewizji 
bratysławskiej wprawiły nie­
licznych słuchaczy w osłupie­
nie. Byli zaskoczeni pozio­
mem. Zdyscyplinowanie chłop 
ców w czasie koncertu, zrozu­
mienie najdrobniejszych ru-

5^7 p łeczkl dy^genta wpra 
Sał0. w. podziw pracowników 
telewizji. Ten dzień był wy- 
J^kowo pracowity. Dopiero o 
ehL d° Piątej po Południu 
chłopcy opuszczali gmach Fil­
harmonii bratysławskiej. Zmę 
czem lecz uszczęśliwieni. Za 
otrzymane honoraria zakupi- 
h— Te zakupy dały znać o so­
bie w środku nocy. Zostaliśmy 
obudzeni warkotem motor­
ków. Najmłodsi nie wytrzy­
mali do rana, rozgrywali pier­
wszą bitwę czołgów.

Piszczany w encyklopedii 
~. kurort leczący reumatyzm 
i ischias. Tysiące kuracjuszy 
zagranicznych. Kurort nie 
zmienił swojego wyglądu od 
stu lat. Posiada urok miastecz 
ka z końca XIX wieku.

Tu właśnie odbywał się Fe­
stiwal Śpiewaczy Chórów Dzie 
cięcych. Tu po raz pierwszy 
wystąpił publicznie Poznański 
Chór Chłopięcy, dając dla 
młodszych kolegów próbkę 
swoich możliwości. Miejscowe 
kino wypełniło się po brzegi. 
Wszyscy Polacy usiedliśmy w 
jednym rzędzie. „Podtrzyma­
my naszych” — myśleliśmy, 
ale okazało się tą zbyteczne. 
Każdy utwór sala przyjmo­
wała owacyjnie aż szyby drżą 
ły w oknach. Przeżywaliśmy 
wspaniałą chwilę...

Był już wieczór. W muszli 
Parku Zdrojowego występują 
najlepsze chóry festiwalu. Na­
si chłopcy musieli wystąpić 
ostatni, żaden dyrygent nie 
chce zgodzić się na to, by wy­
stępować po Poznańskim Chó­
rze Chłopięcym. To zobowią­
zywało. Miałem osobiście tre- 
mę- gdy zapowiadałem ten 
koncert. Parę słów wprowa­
dzenia i oto ciszę w Parku 
przerywa hymn Rokoszan Ze­
brzydowskiego. Potem ze sce­
ny płyną najpiękniejsze melo­
die. Wśród publiczności wzru­
szenie. Na kilku twarzach wi­

NRD - coraz poważniejszy 
partner handlowy

Handel zagraniczny Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej stworzył sobie podstawy 

dla realizacji 70 proc, planu per­
spektywicznego na lata 1966—1970. 
Dokonano tego dzięki zawarciu 
już u progu planu wieloletnich 
umów handlowych zarówno z 
państwami socjalistycznymi jak i 
krajami Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej i „trzeciego świata”.

I tak np. dzięki niedawno za­
wartej wieloletniej umowie han­
dlowej ze Związkiem Radzieckim, 
ubezpieczone zostało do 1970 r.

niemal w 100 proc, zapotrzebowa­
nie NRD na tak zasadnicze surow­
ce jak miedź, ołów, ropa naftowa, 
surówka żelaza i bawełna, jak 
również uregulowany został na 
ten okres zaplanowany eksport 
lokomotyw elektrycznych, urzą­
dzeń dla przemysłu chemicznego, 
okrętów itp. Od czasu zawartej w 
1950 r. pierwszej umowy handlo­
wej ze Związkiem Radzieckim 
obroty towarowe między NRD a 
ZSRR wzrosły prawie ośmiokrot­
nie.

■■mmmmmm,.....■...................... ............      """

Telewizja dociera do milionów jed-. 
nocześnie. W tym fakcie tkwi jej 
niepowtarzalność i specyfika. Sie­

dzę przed telewizorem oglądam sprawo­
zdanie z otwarcia Międzynarodowych 
Targów Poznańskich i — czy sobie zda- 
i? z tego sprawę czy nie — wraz ze mną 
siedzi milion lub dwa, a może trzy, te­
lewidzów i każdy z nich ogląda to samo. 
Wszyscy razem uczestniczą w dorocznej 
ceremonii otwarcia jednej z najwięk­
szych imprez światowego szlaku han­
dlowego Wschód-Zachód. Wszyscy razem 
e równocześnie — każdy z osobna. I to 
jest również specyfika telewizji: olbrzy­
mia masowość i zarazem absolutna ka­
meralność. I stąd tak trudno Telewizji 
znaleźć coś, co trafia do wszystkich, co 
z miejsca chwyta tę niezwykle zróżni­
cowaną pod każdym względem wido­
wnię. Stąd też i recenzent jest w kło­
potliwej sytuacji doboru najbardziej ma­
towych a także najbardziej zasługują­
cych na zwrócenie uwagi programów. 
Niewątpliwie program TV jest najpo­
wszechniej oglądany w dni świąteczne. 
Niestety, jak się nieraz przekonaliśmy, 

ogół pozostawia dużo do życzenia.
Oto ostatni przykład.
Pierwszy zarzut, jaki tu wnoszę, to brak 

^ozmaicenia. Oto, nie licząc „Niedziel­
nego programu rozrywkowego” z Mo- 
skwy oraz dobrego programu estradowe- 
0° „Ballada partyzancka” nadano tego 
dnia aż trzy programy muzyczne. Pierw- 
SzH, to koncert symfoniczny w wyko- 
naniu A. Bachledy — tenor, Chóru Roz­
głośni PR w Krakowie i Wielkiej Orkie- 
ttry PR pod dyrekcją J. Krenza. Drugi, 

fatalny w odbiorze (ciągłe zakłócenia 
dźwięku!) występ znakomitego gitarzy- 
siy radzieckiego Iwanowa-Kramskoja 
Moskwa). Trzeci, to „Raptularz mu- 
^Szny” — poznańska pozycja z cyklu 
'Sezam muzyczny” nota bene także... 
koncert tzw. miniatur symfonicznych, 
Qr^ i pieśni różnych narodów. W przy- 
^towanie i wykonanie każdego z tych 
^gramów włożono niemało sił i kosz- 

Zresztą każdy z nich był udany i 
miłośników muzyki na pewno inte-

TELEWIZU

W upalną
resujący. Dlatego zal mi trochę realiza­
torów, bo ich trud został w pewnym 
stopniu zmarnowany. Trzy grzyby w 
barszczu, to dla wszystkich, którzy nie 
żywią zbytniego kultu do muzyki, sta­
nowczo za dużo. Przesada nie jest też 
najlepszą metodą wdrażania do kultury 
muzycznej. Układając program, nietrud­
no było uniknąć tego muzycznego nad­
miaru. Przeładowywać można — jeżeli 
już to jest nieuniknione — programami, 
które cieszą się sympatią większej. czę­
ści telewidzów. Czyżby specjaliści ko­
ordynacji w TV tego nie wiedzieli? le­
piej już było w miejsce jednego z trzech 
programów muzycznych puścić jakiś 
film, byle nie powtarzać po raz co naj­
mniej trzeci z rzędu jak ten zresztą 
świetnie, zrobiony reportaż o Cyganach, 
który nadano w niedzielę rano zamiast 
filmu „Wielka Brytania”.

W dni świąteczne daje się też zauwa­
żyć pewien nadmiar pozycji z dziedzi­
ny kultury: „Rzeźba monumentalna” — 
niedobry, przegadany, trochę sztuczny 
program Litewskiej TV z Wilna, zawsze 
pełen uroku gawędziarz i rysownik w 
osobie dr Zinna z Krakowa w progra­
mie Piórkiem i węglem” i program o 
Samuelu B. Linde w rozpoczętym cyklu 
Stare życiorysy”. Proszę nie sądzie, ze 

jestem neandertalczykiem, który nie 
lubi ani muzyki, ani poważnych tema­
tów kulturalnych, który by chcial tylko 
westerny i kryminały, a z teatru co naj­
wyżej Kobrę”. Nie lubię tylko mono­
tonii zwłaszcza w diabelnie upalną nie­
dziele. Nie wstydzę się przyznać, ze z 
całej telewizyjnej niedzieli najchętniej 
obejrzałem „Bonanzę”, „Rysunkowe 
przygody” oraz reportaż filmowy »z‘a~ 
rzenie i... człowiek”. Dwa pierwsze dla­
tego' że nie ma w nich nic prócz zamie­
rzonej zabawy. Trzeci zas dlatego, ze

działem łzy. Bisy. Była wśród 
mch i „Asturia” i „Walczyki 
rzeszowskie”., Musieliśmy tłu­
maczyć, że już jest późna noc, 
ze chłopcy mają do domu bli­
sko 100 km, że muszą spać, bo 
następnego dnia koncerty. I 
na koniec zaśpiewali kołysan­
kę Brahmsa.

Schodzili już z estrady, gdy 
podeszło do kierownictwa kil­
kanaście osób. Wśród nich by­
ła nasza rodaczka z Wenezue­
li — Karolina Muenczer, któ­
rej pierwsze słowa były: „Bo­
że, — jacy oni cudni!”, z USA 
— Anna Schróder, która sta­
rała się sklecić jedno zdanie 
po polsku, gdyż nigdy w Oj­
czyźnie nie była, z Austrii wi­
ceprzewodniczący Komitetu 
Obchodu Tysiąclecia Polski 
Oktawian Gutl, który nie tyl­
ko z uczuciem przyjął występ 
naszych chłopców lecz rów­
nież jest znawcą śpiewu.

— Słuchałem kilkakrotnie 
Wiener Knabenchor. Nie spo­
dziewałem się, że tak wysoki 
poziom spotkam na dzisiej­
szym koncercie. Będę czynił 
starania, by ci cudowni chłop­
cy przyjechali i do Wiednia. 
Więc mówię Wam tylko do zo 
baczenia.

— Kupuję 50 płyt. 'Anna 
Schroeder jest zdecydowana. 
Będą to pamiątki dla wszyst­
kich moich znajomych.
* — Nie mamy — mówimy z 
żalem.

— Jak to, nie zabraliście ze 
sobą?

— Nie. Po prostu przedsię­
biorstwo zajmujące się wy­
twarzaniem płyt nie nagrało 
nas jeszcze.

— Przecież to nonsens?.
Może te słowa dotrą do dy­

rekcji „Polskich Nagrań”?.

JERZY KNAPIK

Pomyślnie rozwijają się także 
obroty handlowe z krajami Afry­
ki, Azji i Ameryki Północnej. Je­
szcze w 1955 r. NRD utrzymywała 
stosunki handlowe tylko z 7 pań 
stwami gospodarczo słabo rozwi­
niętymi, obecnie zaś liczba ich 
wzrosła do 20, a obroty handlowe 
z nimi są prawie trzykrotnie więk 
sze.

W 1965 r. ogólna wartość obro­
tów handlowych NRD wynosiła 23 
miliardy marek dewizowych (w 
1950 r. — 3,5 mld). W latach 1950/62 
NRD wyeksportowała m. in. 440 
kompletnych zakładów przemysło­
wych. Obecnie każdego dnia na 
rynki świata wysyła ona towary 
eksportowe wartości przeciętnie 
40 min. marek dewizowych. (ZAP)

PWN 
w twojej 

bibliotece
Mija właśnie piętnaście Jat 

od chwili założenia Pań­
stwowego Wydawnictwa 

Naukowego — największej in­
stytucji wydawniczej w kraju. 
W ciągu tego okresu wydało 
ono ogółem 12 500 tytułów 
książkowych oraz około 4 500 
numerów 75 czasopism o łącz­
nej objętości 242 000 arkuszy 
wydawniczych, w nakładzie 
52,7 min. egzemplarzy i war­
tości 1,2 miliarda złotych. Licz 
by imponujące!

Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe jest w zasadzie wy­
dawnictwem uniwersalnym i 
obejmuje swymi publikacjami 
nauki społeczne i humani­
styczne, matematyczno-przy­
rodnicze i podstawowe nauki 
techniczne. Jakie to są publika 
cje? A więc np. prace badaw­
cze, przygotowane przez in­
stytuty i towarzystwa nauko­
we czy szkoły wyższe, pod­
ręczniki i książki pomocnicze 
dla studentów, encyklopedie, 
słowniki i informatory a także 
czasopisma naukowe.

Rozwój Wydawnictwa zwią 
zany jest z nieustanną rozbu­
dową naszego szkolnictwa wyż 
szego, wzrostem liczby studen 
tów i pracowników nauko­
wych.

Niemały jest wkład Oddzia­
łu Poznańskiego w ten doro­
bek. Przygotowuje on do dru­
ku we własnym zakresie rocz­
nie około 150 tytułów, o obję" 
tości 2 500 arkuszy wydawni­
czych. Oddział Poznański za­
spokaja naukowe potrzeby wy 
dawnicze czterech województw 
północno-zachodnich.

Plan wydawniczy Oddziału 
Poznańskiego na rok bieżący 
obejmuje łącznie 4 651 arku­
szy wydawniczych, a zatem co 
piąta książka Państwowego 
Wydawnictwa Naukowego uka 
zuje się staraniem Poznania. 
Wydawnictwa tzw. lokalne, 
tzn. przygotowane do druku w 
Poznaniu, obejmują łącznie 
2 441 arkuszy (a więc ponad 
50 proc, planu oddziału po­
znańskiego), w tym 353 arku­
szy skryptów i 248 arkuszy 
czasopism.

Z okazji piętnastoletniej dzia 
łalności wydawniczej Pań­
stwowego Wydawnictwa Nau 
kowego zostanie otwarta je­
szcze w tym miesiącu wysta­
wa, obrazująca dorobek wy­
dawniczy PWN w latach 1951 
—1965. (—)

niedzielę
był ciekawy jak kryminał, prawdziwy 
jak samo życie a równocześnie i potę­
piający zbrodnię i bezduszność i zara­
zem wołający i walczący o coś. Nie wiem 
kogo ten program bardziej wystawił pod 
pręgierz opinii: chuligańskich bandytów 
czy ślamazarny aparat ścigania, który 
— gdyby nie przypadek — oskarżyłby 
nie tylko niewinnego, ale i tego, który 
stanął w obronie napadniętego.

A poza niedzielą? Nie wątpię, że do 
milionów dotarł przebieg finałowego 
„Konkursu 5 milionów”. To jest bardzo 
piękną, mobilizującą, wychowawczą, po­
żyteczna a przy tym popularna impre­
za. Naprawdę dużo mamy tu telewizji 
do zawdzięczenia: i organizatorom tego 
konkursu, należą się wielkie brawa.

Na brawa zasługują również autorzy 
„Gorącej linii”, programu, który na go­
rąco dokonuje konfrontacji zazwyczaj 
dwóch kooperujących z sobą zakładów. 
Program jest robiony na żywo równo­
cześnie w dwóch odległych od siebie o 
wiele kilometrów obiektach przemysło­
wych. Wzajemne oskarżenia są natych­
miast ripostowane. Czasem za dużo wza­
jemnych uników, czasem trochę od­
bijania pałeczki ping-pong owej. I do 
tego autorzy nie powinni dopuszczać.

Teatr TV wystawił M. Gogola 
„Martwe dusze” w adaptacji i reżyserii 
Z. Huebnera. Reżyser potraktował wi­
dowisko telewizyjnie, jeszcze bardziej 
wydobywając na plan pierwszy postać 
Czyczykowa, którego znakomicie zagrał 
T. Łomnicki. I bez względu, czy kon­
cepcja Z. Huebnera będzie się podobać 
czy nie, kreację T. Łomnickiego długo 
się będzie pamiętało. Zresztą także 
I. Borecka, T. Fijewski, M. Czechoioicz, 
Z. Mrożewski i Z. Maklakiewicz byli 
godnymi partnerami głównej postaci.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

W sprawie ocen Września (2)

Bieda i cnota
Zaryzykowałbym twierdzenie, że znaczna część Polaków 

AD 1966 ma do kawalerii jako broni zdecydowania 
negatywny stosunek. Ponieważ liczebność konnic j 

(ściślej mówiąc — jej procentowy udział w siłach obronnych 
Polski przedwrześniowej) stała się tradycyjnym symbolem 
naszej ówczesnej słabości, częstokroć gotowiśmy pielęgno­
wać mit, że... wszystkiemu winni stali się ułani, czy też 
dosiadane przez nich konie. Ostatnio jednak zetknąłem się 
z podobnymi zarzutami pod adresem naszych przedwrześ- 
niowych okrętów. Gdybyśmy bowiem, pisał Leonard 
Wąchalski, zgłaszając „Polemiczne uwagi” do „Wspomnień” 
gen. Romana Abrahama — zamiast fundować sobie cztery 
niszczyciele (czyli, jak przed ćwierć wiekiem zwykło się je 
określać, kontrtorpedowce) zakupili za te same pieniądze 
2500 samochodów ciężarowych, moglibyśmy zmotoryzować 
wszystkich ówczesnych ułanów.

MITY NIEPOŻĄDANE ’

Zaznaczam wszakże, że zanim ów — wydawałoby się pro-* 
sty projekt motoryzacyjny przestałby być projektem przy- 
pięcia czterech kółek do kożucha, trzeba by jeszcze coś nie 
coś uczynić. Primo — przekształcić w sprawne warsztaty 
samochodowe co najmniej wszystkie większe kuźnie na te­
renie kraju. Secundo — ponieważ istniejących wówczas 
w kraju mechaników z biedą starczało dla pokrycia mobili­
zacyjnego zapotrzebowania nielicznych jednostek zmotory.- 
zowanych i służb technicznych — musiano by odpowiednio 
wyszkolić technicznie znacznie większy niż liczba samo­
chodów kontyngent ułanów — rezerwistów. Czyli uprzed­
nio jeszcze zapewnić tym ludziom co najmniej odpowiednie 
wyszkolenie podstawowe (w licznych czteroklasowych szko­
łach?) i politechnizacyjne (gdzie?). Tertio' — pokryć kraj 
odpowiednio gęstą siecią dobrych dróg. W przeciwnym bo­
wiem razie cała ta zmotoryzowana kawaleria, o ile jeszcze 
uprzednio mogła działać na koniach jako rodzaj wojsk szyb­
kich wszędzie — po takiej bez zaplecza, modernizacji, nada­
wałaby się raczej do sprawnego defilowania ulicami miast, 
lub do kursowania wzdłuż kilku głównych dróg.*)

Być może specjaliści od zagadnień planowania militarnego 
adekwatnego do stanu zaplecza, wyliczyliby jeszcze inne 
przesłanki. Już te jednak świadczą, iż należy być nader 
ostrożnym ze zgłaszaniem tego typu projektów. Budzących 
ułudę, iż słabość Polski przedwrześniowej nie była przede 
wszystkim następstwem jej strukturalnej słabości jako pań­
stwa burźuazyjno-obszarniczego, lecz tylko złego rozdziału 
szczupłych środków na cele obronne. Gdyby w miejsce źle 
rozdzielającego fundusze Rydza, doszedł do steru konku- 
rent-reformator zasad rozdziału równie szczupłego budżetu 
militarnego... Gdyby nawet owe 2500 samochodów zaku­
piono — jak oblicza skrupulatnie Leonard Wąchalski — za 
5 milionów dolarów... Gdyby więc to nastąpiło, to już byłoby 
wszystko cacy-cacy (lub jak mawiali właściciele Polski —• 
byczo)?

Oto, jak łatwo dojść do nowego mitu, kryjąc pod korcem 
personalnych złudzeń najważniejszą lekcję społeczną mię­
dzywojennego dwudziestolecia: że ówczesne rządy stanowiły 
śmiertelne niebezpieczeństwo dla niepodległości Polski. 
Oraz drugą lekcję — militarną — Września: że Polska taka, 
jaka była lub, ściślej mówiąc, jaka pozostała pod rządami 
burżuazji i obszarnictwa — nie mogła być nowoczesna mili­
tarnie. Nie tylko ze względów subiektywnych, uwarunko­
wanych ograniczonością grupy Śmigłego.

GŁÓWNE OGNIWO ŁAŃCUCHA

Polska nie mogła wystawić w pełni nowoczesnych sił 
zbrojnych także ze względów ekonomicznych. Nawet prze­
cież przodujące gospodarczo dzielnice Polski z lat 1918— 
1939, stanowiły przed rokiem 1918 jedynie strefę „C” kaj- 
zerowskiej Rzeszy. O ile zaś Niemcy od roku 1918 do 1939 
dokonały olbrzymiego skoku w dziedzinie przemysłowej 
i technicznej (mogły więc dokonać i adekwatnego skoku 
w dziedzinie swych sił militarnych), Polska pod rządami 
krótkowzrocznej burżuazji i obszarnictwa tylko w minimal­
nym stopniu wykorzystała dla rozwoju kraju okres dwu­
dziestolecia. Będąc pod względem postępu gospodarczego i 
technicznego na poziomie standardowym środkowej Europy 
z 1914 roku, w jaki sposób mogła udźwignąć ciężar wyzna­
czonych przez Niemcy wymogów nowoczesności militarnej 
z 1939 roku?

Nic dziwnego też, że i polska doktryna wojenna bazowała 
na możliwościach potencjalnych z... 1914 roku. Warto, 
sądzę, na ów fakt zwrócić uwagę choćby z tego względu, że 
i przy dyskusjach nad Wrześniem, nie należy zrezygnować 
z pewnej dyrektywy metodologicznej o bycie określającym 
świadomość. Zresztą taki punkt widzenia, zwany przez nas 
materialistycznym pojmowaniem dziejów, nie jest obcy rów­
nież wybitnym, jakkolwiek odżegnującym się od marksizmu, 
fachowcom zachodnim. Np. brytyjski ekspert wojskowy 
o światowej sławie — Liddell Hart, oceniając w lecie 1939 
roku Polskę jako militarnego partnera Wielkiej Brytanii 
przeciw Niemcom, wyjaśniał co następuje:

„Charakterystyczną cechą polskiej organizacji militarnej 
i doktryny jest miejsce, jakie zajmuje tam kawaleria. Utrzy­
mywanie tak silnej konnicy można tłumaczyć częściowo 
kontrastem pomiędzy ograniczonością przemysłu motory­
zacyjnego Polski i jej nadmiarem koni, z których to ponad 
4 miliony zakwalifikowano jako przydatne dla wojska. Dal­
szym motywem jest charakter kraju; poprzecinanego la­
sami, jeziorami i bagnami oraz posiadającego stosunkowo 
mało dobrych dróg”.

ZBĘDNE SIODŁA?

Przypomnijmy, że przecież nie wszyscy oficerowie, w tym 
także generałowie przedwrześniowej armii, byli ludźmi za­
cofanymi fachowo. Nawet jednak najświatlejsi (interesuje 
mnie w tym przypadku tylko dziedzina fachowości) spośród 
tej grupy, zdający sobie sprawę, że powinny być czołgi, 
powinno być silne lotnictwo, silha marynarka i obrona wy­
brzeża, zwolennicy modernizacji armii — musieli nie tylko 
walczyć z zacofaniem Rydza i jego totumfackich. Także — 
uwzględniać obiektywne warunki, określone potencjałem 
obronnym kraju. Udało im się przeforsować tworzenie pierw­
szych brygad zmotoryzowanych lub pancernych. Ale ponie­
waż nie można było (realnie i realistycznie) liczyć na rychłe 
możliwości zapewnienia manewrowości wojsk szybkich tylko 
przy pomocy motoru, wciąż jeszcze nie można też było wie-

Do kończenie na str. 4
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♦) Jak wiadomo, plany hitlerowskiej napaści na Polskę („Fali 
Weiss”), zakładały konieczność zakończenia działań do końca 
września, ze względu na późniejszy stan dróg uniemożliwiający 
wykorzystanie atutu motoryzacyjnego.
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m Powstanie Śląskie, któ 
re wybuchło 3 maja 
1921 roku i trwało do 

5 lipca — choć walki ukoń­
czone zostały w połowie czerw 
ca, a więc dokładnie 45 lat 
temu — poprzedził strajk ge­
neralny. Objął on 97 procent 
załóg przemysłowych. Bezpo­
średnią przyczyną wybuchu 
był angielsko-włóski projekt 
podziału górnośląskiego ob­
szaru. Według tego projektu 
Polsce miało przypaść tylko 
25 procent obszaru plebiscyto­
wego, na którym mieszkało 21 
procent głosujących. Projekt 
krzywdził stronę polską, bo­
wiem za Polską wypowiedzia­
ła się ludność zamieszkująca 
więcej niż 45 procent terenów 
plebiscytowych. Drugim bez­
pośrednim powodem była chęć 
uprzedzenia niemieckich pla­
nów obsadzenia Górnego Ślą­
ska przez specjalnie sprowa­
dzone z Rzeszy formacje woj­
ska i nacjonalistyczną organi­
zację „Oberschlesischer Selbst- 
schutz”.

Międzysojusznicza Komisja, 
składająca się z oficerów fran­
cuskich, angielskich i wło­
skich, która w chwili wybu­
chu powstania sprawowała 
władzę na obszarze plebiscy­
towym, miała do dyspozycji 
dywizję wojska francuskiego 
oraz brygadę piechoty i dywi­
zjon kawalerii włoskiej. Woj­
ska angielskie opuściły Śląsk 
w kwietniu 1921 r. w związku 
z powstaniem w Irlandii. Po­
zostali jedynie oficerowie bry­
tyjscy. Wojska angielskie‘przy 
były natomiast z powrotem 
w czerwcu, by obsadzić pas 
neutralny mający rozdzielić 
walczące strony. Fakty te za­
sługują na przypomnienie z 
tego względu, że zarówno An­
glicy jak i Włosi-sprzyjali wy 
raźnie na Śląsku stronie nie­
mieckiej. Francuzi natomiast 
sympatyzowali z Polakami.

Oddziały powstańców liczy­
ły około 60 000 ludzi, głównie 
robotników. Niestety, przygo­
towująca w konspiracji wy­
buch powstania Polska Orga­
nizacja Wojskowa na Śląsku, 
zdołała zgromadzić uzbroje­
nie nawet nie dla połowy. 
Równie dotkliwie odczuwali 
powstańcy brak oficerów. 
Było ich tylko 89 (w tym za­
ledwie 2 pułkowników i 2 ma­
jorów!). W tej sytuacji funk-. 
cje oficerskie pełnili robotni­
cy, którzy w armii niemieckiej 
zdobyli stopnie podoficerów. 
Z Polski zaś przybywali na 
pomoc ochotnicy — nielegal­
nie, bez broni, w pojedynkę, 
gdyż na granicy obszaru ple­
biscytowego sprawowali kon­
trolę alianci. Wśród ochotni­
ków spieszących na pomoc 
walczącym braciom na Ślą­
sku liczną grupą byli Wielko­
polanie — mający już za sobą 
doświadczenia zwycięskiego 
powstania przeciw temu sa­
memu znienawidzonemu wro­
gowi, przy podobnej neutral­
ności rządzących sfer Polski, 
marzących o podbojach na 
wschodzie, właśnie jednym z 
tych ochotników był Tadeusz 
Sikorski.

Przyszedł do redakcji w pierwszych dniach maja, kiedy 
cały kraj uroczyście czcił 45 rocznicę bohaterskiego zry­
wu — III Powstania Śląskiego. Przyszedł z teczką ma­
teriałów nie tylko interesujących dziennikarza lecz sta­
nowiących na pewno cenny dokument i dla historyka. 
Brał udział w III Powstaniu Śląskim, a przedtem walczył 
z bronią w ręku o wolność Wielkopolski. Odznaczony 
jest Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym, Śląskim Krzyżem 
Powstańczym oraz Medalem Zwycięstwa i Wolności. Na­
zywa się Tadeusz Sikorski. Mieszka w Poznaniu. Jest 
emerytem, liczącym dzisiaj już 75 lat.

Jego uprzejmości zawdzięczamy możność reproduko­
wania w’ „Głosie” kilku interesujących zdjęć i dokumen­
tów z okresu kampanii plebiscytowej oraz III Powstania 
Śląskiego. Brał udział nie tylko w powstaniu w randze 
chorążego; przedtem pracował na rzecz polskiego komi­
sariatu plebiscytowego w Opolu.

Pociąg z powstańcami na stacji w Tworogu.

POWSTANIE ŚLĄSKIE

ale w wielu miejscach ją prze 
kroczyli. Nie ich wina, że 
wskutek intryg oraz gier dy­
plomatycznych i politycznych 
Opolszczyzna wraz z prawie 
800 tysiącami Polaków pozo­
stała po stronie niemieckiej. 
Dopiero w Polsce Ludowej 
trud zbrojny śląskiego ludu w 
pełni zaowocował. Cały Śląsk 
wrócił do Macierzy.

Natomiast „Selbstschutz” 
zmobilizował do walki na Ślą­
sku zaledwie 8 tys. ludzi. Ale 
na pomoc tych 8 tysięcy przy­
były oddziały z Rzeszy w. sile 
40 000 świetnie uzbrojonych i 
wyposażonych żołnierzy pod 
ogólnym dowództwem prus­
kiego generała von Huelsena. 
W przeciwieństwie do Pola­
ków Niemcy dysponowali za­
wodową kadrą oficerską (na 
50 żołnierzy 1 oficer).

Oddziały powstańców dzia­
łały w 3 grupach: „Południe” 
(siedziba sztabu w Jastrzębiu 
a potem w Rudach pow. Ra­
cibórz), „Wschód” (siedziba 
sztabu Bielszowice, dzisiaj 
Ruda Śl.) i „Północ” (z siedzi­
bą sztabu w Tarnowskich Gó­
rach, a podczas walk powstań­
czych w Tworogu). W tej gru­
pie jako oficer łączności zna­
lazł się też chorąży T. Si­
korski.

III Powstanie Śląskie, naj­
większe z wszystkich zrywów 
ludu śląskiego, weszło do kart 
historii naszego narodu jako

bohaterski czyn, który był 
wyrazem woli i dążeń Pola­
ków zamieszkujących Górny 
Śląsk, aż do Odry. Celem po­
wstania było zapewnienie 
Polsce przynależności Śląska 
po tzw. linię Korfantego — to 
znaczy po Odrę aż na południe 
od Opola oraz przez Fasow- 
skie do Bodzanowie. Powstań­
cy nie tylko tę linię osiągnęli

, Bieda i cnota
Dokończenie ze str. 3

szać na gwoździu wszystkich siodeł. Trzeba było uwzględniać 
także istnienie konnicy. A więc możliwie najlepiej szkolić 
ułanów, by w razie wojny można było walczyć choćby na 
koniu.

Stąd wniosek zasadniczy: jeśli ktoś nawet był przed po­
nad ćwierć wiekiem — tak jak mianowany w 1938 r. gene­
rałem brygady Roman Abraham — dowódcą związku tak­
tycznego kawalerii, to nie wolno już z tego faktu a priori 
wnioskować, iż był przeciwnikiem modernizacji armii. Po 
prostu ułani byli jeszcze niezbędni Polsce w ówczesnych 
historycznych warunkach jej zacofania.

TRAGICZNY DYLEMAT 1939 R.
Co prawda wspomniany powyżej Liddell Hart pisał w le- 

ćie 1939 r.:
„Tendencja, by z biedy czynić cnotą, ma wszakże ten 

skutek, że zachęca Polaków, do liczenia na kawalerię w więk­
szym stopniu, niż powinno by się oczekiwać od tej broni...”

W ślad za tym wyprowadzał wnioski: wobec tego rząd 
brytyjski nie powinien angażować sit? w obronę Polski; ta 
zaś powinna przestać czynić z biedy cnotę i skapitulować 
przed Hitlerem. Tak mógł pisać Liddell Hart z perspektywy 
Londynu. Czy mógł jednak skorzystać z tej „dobrej” rady, 
zagrożony ludobójczą agresją naród polski? Z winy władców 
Polski — burżuazji i obszarnictwa — wciąż jeszcze skazany 
na konieczność (gdyż koniecznością było posiadanie, obok 
piechoty, związków bardziej manewrowych) posługiwania 
się w potrzebie nie motorem lecz koniem? Czyż miał kapi­
tulować dlatego, iż zamiast transporterów opancerzonych 
były tylko konie? /

Tylko w kontekście rzeczywistego, uwarunkowanego rzą­
dami burżuazji w Polsce dylematu: „na koń, czy kapitula­
cja” — nie zaś innego, ahistorycznego „na koń, czy na samo­
chód”, można oceniać działania polskiej kawalerii w 1939 r., 
w tym także Wielkopolskiej BK.
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Na zdjęciu górnym: tak wyglądała karta plebiscyto­
wa strony polskiej, na białym papierze dwujęzyczny na­
pis: Polska — Polen.

W 45 rocznicę bitwy 
pod Górą św. Anny

W niedzielę, 12 czerwca br. odbyła się na Opolszczyź- 
nie pod „Pomnikiem Czynu Powstańczego” na 

. opromienionej legendą Górze św. Anny wielka
manifestacja ku uczczeniu 45 rocznicy walk, związanych 
z tą górą. Tu bowiem rozegrała się wtedy jedna z najbar- 

II dziej zaciętych bitew w III powstaniu śląskim.
Od początku powstania napływały na Górny Śląsk 

z głębi Rzeszy zwarte formacje ochotników z nielega].
! nych „Freikorps”, które krótko przed tym — na skutek ’ 

nacisku przede wszystkim rządu francuskiego — zostały 
oficjalnie rozwiązane przez rząd niemiecki. Jednostki te 
gromadziły się głównie po lewym brzegu Odry, gdzie po­
przez rzekę trwały walki pozycyjne z powstańcami śląs­
kimi.

W drugiej połowie maja dowództwo niemieckie skon- ' 
centrowało pod Krapkowicami nad Odrą silną grupę ude- I 
rzeniową, której kręgosłupem był bawarski korpus j 
„Oberland”. Założeniem planowanej w tym punkcie ope­
racji było zdobycie Góry św. Anny, przełamanie tu fron­
tu powstańczego i przedarcie się do górnośląskiego ob­
szaru przemysłowego, gdzie w otoczonych przez powstań­
ców miastach były oblężone silne grupy bojowe „Selbst- 
schutzu”, oraz opanowanie w ten sposób całego górno­
śląskiego obszaru plebiscytowego.

21 maja we wczesnych godzinach rannych kolumny 
„Sebstschutzu” przystąpiły do huraganowej ofensywy, 
odnosząc w pierwszej fazie — dzięki zaskoczeniu i' prze- ■ 
wadze sił — pewne sukcesy. Wprawdzie zaskoczone od- j 
działy powstańcze broniły się wszędzie dzielnie, lecz pod 
naporem zmasowanych sił niemieckich musiały się co­
fać. Około południa Niemcy zajęli Górę ŚW. Anny, którą 
obrońcy polscy poprzednio opuścili, ponieważ groziło im 
okrążenie.

Nacjonaliści i militaryści niemieccy sławili to jako 
„wielkie zwycięstwo oręża niemieckiego”, bo takie „zwy­
cięstwo” było im propagandowo potrzebne dla podniesie­
nia ducha. Zresztą propaganda o „zwycięstwie pod Anna- 
berg” trwa nadal do chwili obecnej; wszak jeszcze w dniu 
17 października 1965 r. przewodniczący episkopatu 
w NRF, kardynał Frings w katedrze kolońskiej wzywał 
wiernych w kazaniu:

„Śpiewajcie pieśni ojczyste („Heimatlieder”) o Annaberg, War- 
tha i Trebnitz” (czyli o Górze św. Anny, Bardo i Trzebnicy...).

W gruncie rzeczy chodziło jednak tylko o pewien sukces 
terenowy i kilkukilometrowe wygięcie frontu powstań­
czego, co nie miało żadnego decydującego znaczenia.

Okazało się to w następnych dniach, bo bitwa pod 
Górą św. Anny trwała od 21—27 maja. Oddziały powstań­
cze stawiały wszędzie nadal zawzięty opór i przechodziły 
coraz częściej do kontrataków. W wyniku tych walk po­
wstańcy odzyskali szereg utraconych poprzednio miej­
scowości u podnóża Góry św. Anny, a liczne inne miej­
scowości przechodziły kilkakrotnie z rąk do rąk. Walki 
te były bardzo krwawe, tym bardziej że żołdacy „Selbst- 
schutzu” masowo rozstrzeliwali Polaków wziętych do 
niewoli.

Odwetowcy niemieccy chełpili się później, że po zdoby­
ciu Góry św. Anny z łatwością mogli dotrzeć do górno­
śląskiego obwodu przemysłowego i opanować cały obszar 
objęty powstaniem, gdyby nie brak... ducha ofensywnego 
w łonie dowództwa „Selbstschutzu”. Generał Karl Hofer, 

j który stał na czele sił niemieckich w III powstaniu śląs­
kim, odparł te zarzuty w swoich późniejszych wspomnie­
niach, wydanych pod tytułem „Oberschlesien in der Auf- 
standszeit” (Górny Śląsk w okresie powstań), gdzie pi- 
sze na ten temat m. in.:

„Twierdzono często, że „Selbstschutz” po zwycięstwie pod Gó­
rą św. Anny bez wątpliwości w ciągu 2—3 dni mógł oswobodzić 
cały Górny Śląsk. Zapewne są wypadki, w których szczyt od­
wagi jest szczytem mądrości. Tu jednak, na podstawie wnikli­
wych rozważań, nie było prawdopodobieństwa takiego powo­
dzenia.

Nasze oddziały szturmowe doznały pod Górą św. Anny dotkli­
wych strat. Wojska powstańcze, mimo poniesionej klęski i pew­
nych oznak załamania w pierwszej chwili, bardzo szybko przy­
szły do siebie i — jak dowiódł ich zacięty opór w dalszych 
walkach pod Górą św, Anny jak i rozbicie niemieckich ataków 
pod Olesnem i Raciborzem — przedstawiały nadal poważną 
wartość bojową, z którą należało się liczyć”.

Zaciekły opór obrońców polskich spowodował, że linia 
frontowa z 27 maja ustabilizowała się na pewien czas, 
bo słuszny respekt przed brawurą żołnierza powstańczego 
trzymał oddziały niemieckie w szachu. Ograniczony lo­
kalnie wypad niemiecki z 30 maja w kierunku Kalinowa 
celem opanowania miasta powiatowego Strzelec Opol­
skich załamał się szybko, przynosząc Niemcom wielkie 
straty. Generał Hofer pisze na temat tej nieudanej wy­
prawy:

„Pod Kalinowem powstańcy wykazali ponownie, że byli prze­
ciwnikiem nie do pogardzeitS, posiadali umiejętność zakładania 
i wykorzystania gniazd karabinów maszynowych, potrafili wy­
trwać w zaciętej obronie, umieli na czas wydostać się z okrą­
żenia i realizowali bezwzględnie groźbę zniszczenia wartościo­
wych obiektów.

W samej tylko kompanii Springera, która zdobyła Kalinów, 
z liczby 6 oficerów 5 było zabitych a ostatni był ciężko ranny> 
ponadto kompania ta straciła jeszcze 15 zabitych i 30 rannych”.

Tak było istotnie. Właśnie w owych dniach ciężkich 
walk obronnych od 21—27 maja powstańcy śląscy wy­
kazali niezwykłe walory bojowe i moralne: bitność i mę­
stwo, zaciętą wytrwałość w obronie, dyscyplinę i ogrom­
ne poświęcenie.

PAWEŁ ŚLĄSKI

Na zdjęciu obok — Oto legitymacją wydana prltez 
Polski Komisariat Plebiscytowy w Opolu (pieczątka z 
piastowskim orłem) wydana 13 marca 1921 roku. Pro­
simy zwrócić uwagę na prymitywną formę legitymacji, 
świadczącą o tym, w jak trudnych warunkach praco­
wała strona polska i jak nikłe były jej środki.

Na zdjęciu drugim od góry: powstańcza stacja tele­
graficzna podgrupy „Linke" w Tworogu, która jako 
pierwsza nawiązała łączność z Głównym Dowództwem. 
Na zdjęciu (wykonanym 3 maja 1921 roku) od lewej: 
telegrafista sierż. Łaszczyk, por. Plackowski, telegrafista 
Łaszczyk i oficer łączności podgrupy chor. Sikorski.
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Jak już informowaliśmy, 
3 i 4 czerwca odbywał 

. się w Poznaniu I Ogól­
nopolski Zjazd Dziennikarzy 
pracujących w działach łącz­
ności z czytelnikami gazet i 
słuchaczami radia. Organiza­
torem Zjazdu była sekcja łą­
czności Stowarzyszenia Dzień 
nikarzy Polskich przy Oddzia 
je poznańskim. Pierwszy dzień 
poświęcono omówieniu aktu­
alnych kierunków pracy dzia- 

Podstawę do dyskusji 
stanowiły wystąpienia przed­
stawicieli redakcji poznań­
skich, omawiające formy sta­
łych kontaktów z czytelnika­
mi. Drugiego dnia odbyła się

Czyn 
w gromadzie
Nie ma roku by w zamierzę 

niach wsi, małych i du­
żych nie znalazły się sprawy 

robót na rzecz ogółu, zwane 
powszechnie czynami społecz­
nymi. Charakterystyczne przy 
tym, że wbrew temu co by 
sądzić można — nie ubywa 
aktywności obywatelskiej, a 
nawet przybywa. W planach 
gromadzkich na 1966 rok licz- 
by obrazujące czyny są znacz­
nie wyższe, częstokroć przekra- 
czające oa 100 do 300 procent, 
roboty społeczne wykonane w 
rokfc ubiegłym.

Do takich szczególnie aktyw 
nych należą powiaty Czarn­
ków, Kępno, Krotoszyn, Jaro­
cin i Trzcianka. Nie brak jed- 
nak gromad, które znacznie 
spuściły z tonu i nie przewi­
dują w tym roku większych, 
w porównaniu do 1965 r., prac 
w ramach czynów. Przykłady 
takie zanotowano w powia­
tach Kościan i Poznań. Ba, 
znalazły się nawet trzy gro­
mady: Czerwonak, Komorni­
ki i Mosina, które w ogóle nie 
noszą się z zamiarem po­
sługiwania tą doskonałą formą 
społecznej roboty. Na szczę­
ście są to przypadki zupełnie 
odosobnione i nieliczne.

Gros energii pochłonie bu­
dowa dróg, które snąć wieś 
uznały za sprawę najważniej­
szą. Znacznie rzadziej .poja­
wiają się projekty budowy 
strażnic, remiz pożarniczych, 
szkół, ośrodków zdrowia czy 
świetlic. Stosunkowo mało tak 
że poświęca się uwagi budo­
wie pawilonów handlowych 
czy punktów usługowych.
Warto przy tym zwrócić 

uwagę na pewne zjawisko no" 
towane w ubiegłym roku i 
przestrzec przed jego powtó­
rzeniem. Chodzi o niewyko­
rzystywanie przez niektóre 
gromady funduszów gromadz­
kich, preliminowanych na czy 
ny społeczne, (zm)

Dziennikarze w powiecie Leszno

Konfrontacje 
sesja wyjazdowa do powiatu 
4-eszno.

*
Lipno znajduje się tuż przy 

szosie Poznań — Wrocław, 12 
km od Leszna. Przed 10 laty 
nie wiedziano jeszcze w po­
wiecie. jak rozwiązać proble­
my tej gromady. Myślano na­
wet o jej likwidacji. I wtedy 
to wkroczyła do działania ini­
cjatywa. Korzystając z zabu­
dowań resztówki, PZGS utwo 
rzył Spółdzielnię Usługowo- 
Wytwórczą Kółek Rolniczych. 
Dała ona stałe zatrudnienie 
ponad 100 osobom. Gromadę 
zelektryfikowano w czynie 
społecznym. Przy czynnej po­
stawie miejscowego społeczeń 
stwa, Gminna Spółdzielnia Lip 
no zaczęła wreszcie dawać do­
chody. Rok 1965 przyniósł 
czysty dochód miliona zło­
tych. Wiąże się to z rozsze­
rzeniem usług, podniesieniem 
ich jakości, unowocześnieniem 
lokali handlowych, których 
zaopatrzenia nie powstydziłby 
się poznański PDT. Jedna trze 
cia sprzedaży i skupu produk­
tów rolnych dokonywana jest 
taborem spółdzielni. Rolnik 
może więcej czasu poświęcić 
produkcji. I wreszcie podnie­
sienie poziomu higieny i este­
tyki miejscowości, przez roz­
poczęcie budowy kanalizacji 
i wodociągów, założenie przy­
jemnej klubo-kawiarni, pobu­
dowanie chodników... O tych 
sprawach mówili dziennika­
rzom przewodniczący Gro­
madzkiej Rady Narodowej w 
Lipnie oraz prezes GS.

Miasteczko — zabytek. Pięk 
ne domki, spalony pałac Suł­
kowskich — odbudowany. Ry­
dzyna — wymarzona miejsco­
wość dla miłośników starej 
architektury. Mieszkańcom 
nie stwarzało jednak wielu 
perspektyw. Dojeżdżali do pra 
cy w pobliskim Lesznie. Więk 
szość szukała pracy w okoli­
cznych większych gospodar­
stwach. Jednak znaleźli się 
ludzie, którzy zmienili ten 
stan rzeczy. Przed 20 laty w 
hali dawnej elektrowni otwo­
rzyli przetwórnię owocowo- 
warzywną. (I znowu mowa o 
PZGS). Zaczęto produkcję. Z 
biegiem lat zakład rozbudo­
wywał się. Zwiększał asorty­
ment wytwarzanych produk­
tów. Dzisiaj daje stałe zatru­
dnienie ponad stu osobom i 
dalszym stu w okresie sezo­
nu. Zwłaszcza samotne kobie­
ty chwalą inicjatorów! Stałe 
zatrudnienie — to pewny za­
robek. Nie znaczy to, że Ry­

dzyna tętni życiem. Ale nie 
ma tu ludzi oczekujących na 
mannę z nieba.

Jest tu inwestycja, która 
specjalnie zainteresowała
dziennikarzy. Przypominała 
wiele listów, napływających 
do redakcji i rozpoczynają­
cych się od słów: „w naszym 
miasteczku nikt nie stara się 
pomóc kobiecie”. W Rydzy­
nie stworzono „Ośrodek Prak 
tycznej Pani”. Jest tu porad­
nia i pracownia krawiecka, 
ośrodek sprzętu gospodarcze­
go, poradnia prawna, punkt 
repasacji pończoch, odbywają 
się tu szkolenia. Nie znaczy 
to, że nie ma innych potrzeb 
w Rydzynie.

*
Zaglądnęliśmy jeszcze' do 

Swięciechowej. I tutaj Gmin­
na Spółdzielnia zrobiła wiele, 
by życie było przyjemniejsze. 
Urządzono piekarnie, masar­
nie,' rozbudowano usługi dla 
rolnictwa i ludności; jest tu 
magiel elektryczny, punkt 
przyjmowania odzieży do czy­
szczenia. Planuję się utworze­
nie pralni i łaźni. I wreszcie

jedno z centrum życia kultu­
ralnego powiatu — Włosza­
kowice. Nie obyło się tu bez 
spotkania z zasłużonym kie­
rownikiem zespołu Ziemi Wło 
szakowickiej — Stefanem Sko 
rupińskim.

*
Na zakończenie rajdu po 

powiecie Leszno w pięknej 
miejscowości wypoczynkowej 
— Boszkowo, odbyło się spot­
kanie ż władzami powiatu. U- 
czestniczyli w nim m.in.: I se­
kretarz KP PZPR — W. Sle- 
boda, sekretarz KP PZPR — 
A. Kiszyński, przewodniczący 
Prezydium PRN — Z. Dudziń­
ski, przewodniczący Powiato­
wej Komisji Planowania Go­
spodarczego — F. Marcinkow­
ski. W spotkaniu uczestniczy­
li również prezes Wojewódz­
kiego Związku Gminnych 
Spółdzielni — F. Woźniak oraz 
prezes PZGS w Lesznie — K. 
Krawiec. W imieniu dzienni­
karzy z całej Polski — ser­
deczne podziękowania za u- 
możliwienie poznania złożo­
nych problemów jednego z 
powiatów

JERZY KNAPIK

Gdzie ochrona?
ZJo dopiero minęły Dni 

Opieki nad Zabytkami, 
mające na celu spopidaryzo- 
wanie wśród szerokich kół 
społeczeństwa idei ochrony za­
bytków kultury jako pomni­
ków kultury narodowej. Dzię­
ki trwającej od lat akcji pro­
pagandowej i dzięki inicjaty­
wie społecznej, rozwijanej 
zwłaszcza przez PTTK, idea 
ta przeniknęła do świadomości 
ogółu społeczeństwa i obecnie 
prawie już się nie słyszy o ja­
skrawych przypadkach dezoa- 
stacji zabytków.

Jednakże z mocy ustawy o 
ochronie dóbr kultury z 15 lu­
tego 1962 r. ochroną objęte 
jest także otoczenie zabytku, 
na które najczęściej składa się 
jego zielona oprawa, rosnące 
dokoła drzewa. Wypadki 
ogołacania zabytków z ich 
oprawy z dorodnymi, często 
sędziwymi drzewami, niestety, 
jeszcze się zdarzają. Przed 
dwoma laty chciano ogołocić 
kaplicę-mauzoleum w Roga- 
linie, pięknie usytuowaną na 
zadrzewionym wzgórzu. Już 
przystąpiono do żywicowania 
starych sosen. Ich wycięciu

zapobiegła inicjatywa spo­
łeczna.

Ostatnio w okrutny sposób 
spustoszono otoczenie ruiny 
wczesno-gotyckiego kościoła z 
XIV w. koło Gryżyny w po­
wiecie kościańskim. Roman­
tyczna ta ruina, przykład ko­
ścioła obronnego ze strzelni­
cami, w swoim rodzaju uni­
kat w Wielkopolsce, stała w 
lasku za wsią. Na nieuprze- 
dzonym widzu, który przypad­
kiem tam zaszedł, sprawiała 
wrażenie zaskakujące i za­
chwycała pięknem swoich su­
rowych murów z niegladzone- 
go kamienia polnego. Lasek 
iglasty, a więc przez cały rok 
zielony, chronił ją przed nisz­
czącym działaniem wpływów 
atmosferycznych, przed wich­
rami i słotą, przed silnym na­
słonecznieniem i przed na­
głymi zmianami temperatury. 
To też stan zachowania ruin 
jest bardzo dobry, na zapra­
wie murarskiej nie widać śla 
dów wietrzenia. Obecnie, przez 
wycięcie połowy lasku ruiny 
straciły wiele ze swego ro­
mantycznego uroku.

Apeluję przeto do Woje­
wódzkiego Konserwatora Za­
bytków o wdrożenie dochodze­
nia i wyciągnięcie w stosunku 
do winnych konsekwencji 
prawnych.

Franciszek Jaśkowiak

Problemy eksportu

Ostrowska droga 
do znaku Q

Z inicjatywy KP PZPR w ostrowskich zakładach pracy 
odbyły się zebrania, na których poddano analizie po­
ziom nowoczesności i jakości produkcji eksportowej 

oraz możliwości jej wzrostu, oceniono opłacalność dewizową 
oraz podjęto opracowanie dwuletnich zakładowych progra­
mów aktywizacji eksportu.

Z nowoczesnością produkcji nie było w ostrowskich za­
kładach najlepiej. Dla przykładu ZAP, wytwarzający pro­
dukt w ostrowskich warunkach — bodaj najdoskonalszy 
i precyzyjny, posiadał 37 procent wyrobów zakwalifikowa­
nych do grupy „A”. Przedsiębiorstwo to produkuje ponad 
200 asortymentów różnego rodzaju urządzeń oraz aparatury, 
będąc jednocześnie ich jedynym producentem w kraju. Po­
dobnie Wielkopolskie Zakłady Urządzeń Młyńskich są je­
dynymi w kraju producentami 7 grup wyrobów: tylko jed­
na z nich zaliczona została do grupy „A”. Jedna nawet do

ZNTK produkują dwa typy wagonów, z których jeden 
jest niesklasyfikowany, a drugi posiada grupę nowoczesnoś­
ci „B”. Fakt ten budzi zrozumiałą troskę nie tylko załogi; 
duży potencjał przemysłowy tego przedsiębiorstwa powo­
duje, że uszczerbek dla gospodarki jest dotkliwy. Dlatego 
ZNTK zamierzają w latach 1967—70 uruchomić produkcję 
wagonów do przewozu artykułów spożywczych, do mycia 
cystern. Zamierzenia w zakresie modernizacji obejmą całą 
technologię wytwarzania i całą produkcję, która dzięki temu 
powinna osiągnąć grupę jakości „A”. Opracowany program 
aktywizacji produkcji eksportowej obejmuje m. in. wago- 
ny-chłodnie z agregatem chłodniczym dla Iraku oraz sprzę­
gi śrubowe dla innych krajów. Łączna wartość 14 min zł. 
Warto zwrócić uwagę, że możliwości eksportowe nadal nie 
są odpowiednio wykorzystane.

ZAP zamierza podjąć produkcję 56 nowych wyrobów 
oraz zmodernizować 104 już wytwarzane. Widzi się tu przy 
tym dwukierunkowe rozwiązanie tego zagadnienia: przez 
własne opracowania i zakup licencji. Równocześnie postano­
wiono wzmocnić kontrolę techniczną oraz działalność akwi­
zycyjną i ofertową, jak również zacieśnić współpracę 
z CHZ. Te ostatnie kroki spowodowane są niedoborem za­
mówień na eksport bezpośredni, który obecnie zastępowany 
jest eksportem pośrednim.

Ostrowskie Przedsiębiorstwo Odzieżowe PT systematycz­
nie zwiększa produkcję eksportową. Niestety sprawa jej ja­
kości pozostawia dużo do życzenia, co nie wpływa dodatnio 
na wyniki ekonomiczne. Jest to problem niełatwy do roz­
wiązania, ponieważ załoga złożona przeważnie z kobiet, pra­
cuje w trudnych warunkach. Rozwiązania sprawy poszuki­
wać się będzie w tym wypadku w szkoleniu załogi, szcze­
gółowej analizie partii próbnych oraz zainstalowaniu kilku 
nowoczesnych urządzeń ze szczególnym uwzględnieniem la­
boratorium zakładowego.

Potrzeba modernizacji — owszem, ale w połączeniu ze spe­
cjalizacją zakładów. Bez tego trudno sprostać wymogom 
ekonomicznym; sprawie tej na ogół poświęca się za mało 
uwagi. Chyba niesłusznie. Istnieją dalej wypadki, że plany 
modernizacji są zbyt „rozciągnięte” w czasie. Grozi tu nie­
bezpieczeństwo, że po uruchomieniu zmodernizowanego wy­
robu — okaże się on przestarzały. R. J.

t
Dnia 12 czerwca 1966 r. zmarła nasza droga 

1 oddana kuzynka, śp.

Waleria KaHmak
z domu WIECZOREK

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm. 
o godz. 12.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

Zegnamy Ją z bólem
ZOFIA BRUŻDZIŃSKA

25953g Z RODZINĄ —
Dnia 14 czerwca 1966 r. zakończył swój praco­

wity żywot w wieku lat 86, nasz ukochany oj­
ciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Jan Krzemieniewski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 

° godz. 16.00 z kaplicy cmentarnej na Winiarach.
W głębokim smutku pogrążeni 

córki, synowie i rodzina 
Poznań, ul. Źródlana 39. 25966g

Dnia 12 czerwca 1966 r. zmarł mój ukochany 
Wąż, śp.

Jan Majewski
b. Powstaniec Wielkopolski, odznaczony 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym

i Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm.

0 godz. 13.55 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążona

ZONA
25926g

Dnia 11 czerwca 1966 roku zmarła sumienna 
* ofiarna pracownica, długoletni mąż zaufania 
kawiarni „Gwarna”

Helena Sell
W Zmarłej straciliśmy serdeczną i bardzo ce- 

n*oną koleżankę.
Cześć Jej Pamięci!

Kierownictwo Rada Zakładowa
i Pracownicy PZG - Kawiarnie

.Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Juni­
kowie dnia 15 czerwca 1966 r. o godz. 12.10.K4411

Sprzedaż'
Pustaki żużlobetonowe. 
żwirobetonowe, dachówkę 
sprzedam oraz przyjmuje 
zamówienia. Poznań — 
Fabianowo ul. Kowale-1 
wieka 47b 25003g i

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, głębokie, spa 
cerowe poleca Wytwór­
nia Orzeszkowej 18a.

25065g Sprzedam rozpoczętą bu­
dowę domku jednorodzin 
nogo w Poznaniu. Oferty 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 25720g.

Mikrusa bardzo dobrym 
stanie sprzedam, tel. 670- 
031 godz. 7.00 — 15.00 

25005g

W Poznaniu, okolicy, przy 
dobrej komunikacji, ku­
pię damek wyłączony je­
dno lub dwurodzinny z o- 
grodem, może być stan 
surowy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 25746g

+
Dnia 13 czerwca 1966 r. zakończyła swój pełen 

poświęcenia żywot, po ciężkich cierpieniach zno­
szonych z anielską cierpliwością, opatrzona Sa­
kramentami św„ moja najdroższa żona, nasza 
ukochana matka, babcia, teściowa, siostra, bra­
towa, kuzynka i ciocia, przeżywszy lat 62, sp.

Czesława Hoffmann
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.
Msza św., odprawiona zostanie w czwartek, 

dnia 16 bm. o godz. 7.00 w kościele św. Anny, 
przy ul. Matejki.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ Z RODZINĄ

Poznań, Matejki 44 Kętrzyn. Iława
"""s. t P.

Aniela Pańczakowa
z domu KRUPIŃSKA

opatrzona Sakramentami św., po długich I cięż­
kich cierpieniach zmarła dnia 13 czerwca 1966 r. 
przeżywszy lat 64.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim żalu i bólu pogrążeni 
córka, syn, synowa, zięć, wnuki i rodzina 

Poznań, ul. św. Rocha 6a m. 5. 25952g

Dnia 12 czerwca 1966 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

Piotr Sufryd
W Zmarłym tracimy wzorowego 1 sumiennego 

współpracownika i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15. VI. 66 r.

o godz. 13.20 na cmentarzu na Junikowie.
ZARZĄD RADA ZAKŁADOWA

PRACOWNICY 
POZNAŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI MLECZARSKIEJ 

Zakład Poznań, ul. Kolejowa 57

Dom w Grodzisku Wlkp 
Szeroka 17 sprzedam. 
Olejniczak, Poznań, Gło­
gowska 99a m 15 24913g

Tanio sprzedam parcele 
550 m’ Poznań-Swiercze- 
wo, zabudowa jednoro­
dzinna lub bliźniacza. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24978g.

’ +
Dnia 12 czerwca 1966 r. zmarła po długiej 

i ciężkiej chorobie moja ukochana żona, opa­
trzona Sakramentami św., śp.

Stanisława Rybarczyk
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 16 bm. o go­

dzinie 16.15 na cmentarzu na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni

MĄŻ I RODZINA
K4412

W dniu 12 czerwca 1966 r. zginął śmiercią tra- 
giczną

Witold Gudełajtis
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika i dobrego kolegę.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

P. O. P. Współpracownicy
Kierownictwo Rada Zakładowa
Samodzielnego Oddziału Wykonawstwa 

Inwestycyjnego przy Zakładach Energetycznych 
Okręgu Zachodniego w Poznaniu.

K4397

S. tp.
Witold Maringe 

zmarł nagle 12 czerwca 1966 r. przeżywszy lat 76. 
Pogrzeb odbędzie się w Warszawie na Po­

wązkach w czwartek, dnia 16 bm. o godz. 10.00 
rano.

O tym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku 

żona, siostra, córki, synowa 
zięciowie i wnuki

25945g
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+
Dnia 13 czerwca 1966 r. zakończyła swój pra­

cowity żywot, namaszczona Olejami św., nasza 
najdroższa i ukochana matka, teściowa, synowa 
i babcia, przeżywszy 84 lata, śp.

Franciszka Kwiatek
z domu NIEDZIELSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 16 czerwca 
1966 r. o godz. 10.30 na cmentarzu w Górczynie.

o czym donoszą strapione 
córka, synowie, zięć, synowe i wnuki

Poznań, ul. Głogowska 128. 25961g

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

kiego 27/29) — g. 13—19.
Broni (Stary Rynek) — 

godz. 11—17.
Historii m. Poznania — 

St. Rynek) — g. 12—18.
Instrumentów Muzycz­

nych (Stary Rynek 5) — 
godz 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo- 
vej — g. 10—15.
Narodowe — Al. Marcin 

kowskiego — g. 9—18.
Militarium (Cytadela) — 

godz. 12—18.
Przyrodnicze — (Świer­

czewskiego 19) — g. 11—18 
Rzemiosł Artystycznych 

(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

Salon debiutów „Od 
nowa” — wystawa op - 
art Andrzeja Bereziań- 
skiego — godz. 17—22.

Arsenał (St. Rynek) — 
Wystawa indywidualna 
Jadwigi Łubowskiej.

Pałac Kultury — Hol 
przed Salą Wielką — wy 
stawa dziecięcych prac 
malarskich — „Człowiek 
pracy” — godz. 8—18.

DYEURY

WYSTAWY
Biblioteka E. Raczyń­

skiego (PI. Wolności 19) 
— „Ze skarbca postępo­
wej myśli polskiej” i— g. 
lu—15.

BWA (Stary Rynek) — 
wystawa grafiki J. Gaja, 
T. Jackowskiego. A. Piet 
scha z Krakowa i malar­
stwa Ildefonsa Houwalta 
— godz. 10—18.

TPPR (Ratajczaka 37) — 
wystawa malarstwa i mo 
notypil barwnych „Kos­
mos a dziecko”.

Pawilon Meblowy (Swa 
zedz — ul. Wrzesińska 

nr 28) — „XXVIII wysta­
wa mebli współczesnych” 

g. 9—17.
Galeria „Od nowa” — 

Malarstwo W. Jackiewi- 
za” — godz. 17—22.

Szpital Miejski Im. Ra- 
szei (ul. Mickiewicza 2, 
tel. 472-51) — chirurgia 
interna.

Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa —' okulistyka 
(ul. Garbary, tel. 510-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
Kuje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35; 
Ambulatoria czynne: chi- 
ruigiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja- PR 
— ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66.

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53, 
i Starołęcką 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414 _  
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).

AB „GŁOS WIELKOPOLSKI”
Nr 140 (6947)



w Ostrzeszowie I Czerniejewo - miasto ambitne
Od kilku już lat władze par­

tyjne i administracyjne czy­
niły starania o wybudowanie 
internatu międzyszkolnego w 
Ostrzeszowie. Ostatnio Kura­
torium Okręgu Szkolnego w 
Poznaniu przydzieliło limit in­
westycyjny na rok bieżący w 
wysokości 2 100 000 zł. Inter­
nat wybudowany zostanie kosz 
tern 8 milionów zł. Dotację tę 
przyznano dlatego, że społe­
czeństwo powiatu rokrocznie 
bardzo dobrze świadczy na bu­
dowę szkół i internatów. Na 
plan roczny 1 346 000 zł do 
końca maja br. wpłacono kwo­
tę 566 176 zł, co stanowi 42,1 
proc, planu rocznego. Najle­
piej, bo w 100 procentach 
swoje zobowiązania wykonali 
rolnicy gromady Kraszewice.

________ (hp)

Otwarcie wystawy prac 
uczniów rzemieślniczych
W sobotę o godz. 12 została 

otwarta wystawa obrazująca 
dorobek szkolenia zawodowe­
go rzemiosła Poznania i woje­
wództwa. Jest to już z kolei 
szósta wystawa. Pokazano tu 
bardzo różnorodne przedmio­
ty czy przyrządy, począwszy 
od galanterii brązowniczej, 
przez artystyczne wyroby me­
blarskie (m.in. b. ładny stół z 
szachownicą wykonany przez 
ucznia II r.), przyrządy me­
talowe. konfekcję i odzież 
miarową, torby damskie aż do 
ornatów gotyckich.

Wszystkie przedmioty ce­
chuje duża staranność wyko­
nania. Tę ciekawą wystawę 
można oglądać do 26 czerwca 
w godzinach 10—18 w sali nr 
25 Izby, ul. Marchlewskiego 
108/112'— I ptr. (Smi)

Kobiety z ogródków działkowych
TDoza przyjemnością i korzyścią płynącą z faktu posia- 

dania kawałka ziemi 32'tysiące członków zrzeszonych 
w pracowniczych ogródkach działkowych w naszym woje­
wództwie spełnia bardzo pożyteczną funkcję gospodarczą 
i społeczno-wychowawczą. Wśród tej licznej rzeszy „dział- 
kowiczów” niemała rola przypada kobietom.
Jednak dopierb od lipca 

ubr. kobiety — żony użytków 
ników działek stały się peł­
noprawnymi członkami pra­
cowniczych ogródków działko­
wych i na równi z mężczyzna­
mi mogą uczestniczyć obecnie 
w życiu organizacyjnym i spo 
łecznym ogrodów, brać czyn­
ny udział w pracach samorzą­
du. Działały one i dawniej, ro­
biły wiele, ale raczej anoni­
mowo, do czasu powołania 
komisji kobiecej przy Krajo­
wej Radzie POD.

Praca w szerszym społecz­
nym zasięgu została więc za­
początkowana. Składają się na 
nią głównie kursy i szkolenia 
aktywistek. Kobiety chcą ra­
cjonalnie żywić swoje rodzi­
ny, stąd ich starania, aby uzy­
skać wartościowe uprawy. 
Umiejętności związane z tymi 
zadaniami wymagają posze­
rzenia wiedzy fachowej, którą 
komisje kobiece udostępniają 
swoim członkiniom przez pre­
lekcje, pokazy, odczyty i kur­
sy.

Kobiety — członkinie POD 
cfocą podnieść estetykę i kul­
turę życia rodzinnego, a co 
najważniejsze wykazują dużą 
troskę o właściwe wychowa­
nie dzieci i młodzieży współ­
pracując z Kuratorium i orga­
nizacjami młodzieżowymi w 
tworzeniu młodych form wcza

Czerwiec 
15 

hoda

Jolanty

Słońce: 3.29—20.17

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19.30 „Król włóczę­
gów” (premiera prasowa); NOWY 
— g. 19.30 „Mąż i żona”; OPERA 
g. 20 „Aida”; OPERETKA — g. 
19.30 „Eksportowa żona”; MAR­
CINEK — g. 16 „Biją dzwony”.

KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: „Szka­
rłatne godło odwagi”; Noteć: 
„Wielki skok”; CZARNKÓW: „Co 
się zdarzyło Baby Jane”; GNIE­
ZNO — Lech: „Dni są policzone”; 
Polonia: „Kronika pewnej zbro­
dni”; GOSTYŃ: „Cisza”; JARO­
CIN — Echo: „Zbrodnia”; KA­
LISZ — Kosmos: „Śmierć Bel- 
li”; Oaza: „Wrak Mary Deare”; 
Stylowe: „Próba miłości”; Syre-

« „GŁOS WIELKOPOLSKI” AB
15 VI 1966 Nr 140 (0947)

^Czerniejewo —— urocze miasteczko położone na skraju 
kompleksu gnieźnieńskich lasów, szczyci się nie tylko 

szacowną przeszłością. Do jubileuszu 700-lecia nadania praw 
miejskich jeszcze sporo czasu, ale już teraz jego mieszkań­
cy przystąpili do generalnych porządków.

Miasto szczególnie zyskało 
dzięki nowoczesnemu oświe­
tleniu ulic. Trwające dwa la­
ta prace dały efekt w postaci 
42 jarzeniówek i rtęciówek. 
Główna ulica przelotowa gen. 
Świerczewskiego, przypomina 
pod tym względem wielkomiej 
ską arterię, tym bardziej, że 
położone zostaną wzdłuż niej 
chodniki. Płyty już zwieziono. 
Ambitni czerniejewianie nie 
myślą na tym poprzestać. Za­
łożyli komitet budowy wodo­
ciągów, deklarując swój spo­
łeczny udział. Dokumentacja 
jest w przygotowaniu.

— Jak dobrze pójdzie — in­
formuje oprowadzający nas po 
miasteczku sekretarz Prezy­
dium MRN Jan Gliński — to 
przystąpimy do budowy wo­
dociągów w przyszłym roku. 
Koszt ogólny wyniesie 2 100 000 
zł, z tego 40 procent to wyko­
nywane w czynie społecznym 
roboty niefachowe (głównie 
wykopy). Pomoc zadeklaro­
wały zakłady pracy: Gminna 
Spółdzielnia, PGR i Tartak.

Tak rozmawiając dotarliś­
my do osiedla domków jedno­
rodzinnych. Pierwsze sześć 
domków już gotowych i za­
mieszkanych. Wyznaczono na­
stępne 10 działek i 7 ich użyt­
kowników przystępuje do bu­
dowy. Jest to dobra droga do 
uzyskania mieszkania. Miesz­
kańcy nowego osiedla zagospo 
darowują się, zakładają ogród 
ki. Wkrótce też przystąpią w 
czynie do zbudowania kawał­
ka drogi o twardej nawierzch­
ni.

sów, półkolonii (przez udostęp­
nienie działek), placów zabaw 
itp.

Dzisiaj działają już na tere­
nie naszego województwa 54 
komisje kobiece, a w Pozna­
niu jest ich 18. Bierze w nich 
udział 230 działkowczyń. Oce­
na działalności komisji kobie­
cych, która znalazła swoje 
podsumowanie na pierwszym 
wojewódzkim zjeżdzie aktywu 
kobiecego POD w Poznaniu, 
wykazała duży zapal i przed­
siębiorczość członkiń POD ro­
kując dalszą owocną pracę 
kobiet na tym polu. (Ij)

na: „Pechowiec na prerii” i „In­
spektor i noc”; KĘPNO: „Urocza 
gospodyni”; KŁODAWA: „Dwaj 
w stepie”; KOŁO: „Mord w To­
kio”; KONIN — Energetyk: „Kryp 
tonim Preludio”; KOŚCIAN: 
„Mrok za dnia”; KROTOSZYN: 
„Zabić drozda”; LESZNO — Pa­
norama: „Człowiek, który zabił 
Liberty Valance’a”; Klubowe: 
„Szatan”; MIĘDZYCHÓD: „Tak”; 
NOWY TOMYŚL: „Był sobie dziad 
i baba”; OBORNIKI: „Miecz i wa­
ga”; OSTRÓW — Roma: „Ostatni 
zachód słońca”; Słońce: „Czarny 
tulipan”; OSTRZESZÓW: „Trzy 
plus dwa”; PIŁA — Ikar: „Mał­
pia kuracja”; Iskra: „Czarny tuli­
pan”; Koral: „Faraon”; PLE­
SZEW: „Casanova znad Dunaju”; 
RAWICZ: „Ikaria XB-1" SŁUP­
CA: „Starcy na chmielu”; ŚREM: 
„Hasło — odwaga”; ŚRODA: „Ko­
bieta z wydm”; SZAMOTUŁY: 
„Dwaj muszkieterowie”; TRZCIAN 
KA: „Inspektor Morgan prowadzi 
śledztwo”; TUREK: „Faraon”; 
WĄGROWIEC: „Jeden dzień szczę 
ścia”; WOLSZTYN: „Tom Jones”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Londyn 1959”.

Ojcowie miasteczka chcieli- 
by jak najszybciej pobudować 
dom dla nauczycieli. Przygo­
towali bowiem do 8-latki miej 
scową szkołę, dokonując jej 
adaptacji, ale z mieszkaniami 
dla nauczycieli — kłopot. 
Grunt pod budowę jest, cho­
dzi o fundusze i wprowadze­
nie do planu. Myśl ta wyma­
ga poparcia przez władze po­
wiatowe, gdyż czerniejewska 
szkoła obsługuje dosyć duży 
rejon, także okoliczne wioski: 
Rakowo, Kąpiel. Graby, Pa- 
koszyn i Radomice. Obecnie 
uczęszcza do niej 510 dzieci, a 
będzie więcej w przyszłym ro­
ku.

Ambicją mieszkańców Czer 
niejewa jest również budowa 
domu kultury. Powstał rów­
nież społeczny komitet. W pla 
nie przestrzennego zagospo­
darowania miasta uwzględnia 
się ten projekt na lata 1970— 
80. Materiał budowlany uzy­
ska się częściowo z rozbiórki 
starego budynku. Dom kul­
tury bardzo tu potrzebny, 
sala remizy strażackiej nie 
wystarcza, podobnie jak go­
ścinnie użyczana niekiedy 
świetlica czerniejewskiego 
PGR. '

Jan Gliński, sekretarzący 
Radzie od 1945 roku, jest op­
tymistą. Zna mieszkańców mia 
sta i wie, że nie spoczną, do­
póki swoich planów nie zrea­
lizują.

Dbają o porządek i czystość 
w mieście. W ostatnich dwóch 
latach wydano z budżetu miej 
skiego ponad pół miliona zł 
na remonty kapitalne domów, 
nie mówiąc o nowych elewa­
cjach. Otaczają czerniejewia­
nie wielkim pietyzmem zabyt­
ki z czasów świetnej przesz­
łości. A jest tam co oglądać. 
Nad miastem góruje stary ko­
ściół (XV w.). Nieco na ubo­
czu stoi drewniany wiatrak,

U) tatr akt
Tkwią jeszcze w krajobra- J 

zie wielkopolskiej ziemi, ale 
ich epoka już minęła. Wy- f 
parły je młyny parowe i elek- s 
tryczne. Wiatr na próżno gra 3 

I w ich skrzf dłach. Niektóre , 
tylko, jak wspomniany w ar- j 
tykule wiatrak czerniejewski, i 
pełnią rolę... śrutowników. I 
Wszystkie one, i te spod O- { 
siecznej i te ze Śmigła i z in- i 
nych stron Wielkopolski, sta­
nowią ciekawe zabytki prze­
szłości.

Fot. — K. Przychodzki

RADIO
PROGRAM I: Fala 1322 m i 

UKF (do g./19 i od 23 do 3) 69,74 
MHz; 8.15 Gra Polska Kapela pod 
dyr. F. Dzierżanowskiego; 8.50 
Mówi Technika — „Pęknięcie w 
krysztale” (aud. 1); 9 Konc. roz­
rywk.; 9.30 Kolorowe melodie; 10 
„Bóg morza” opow.; 10.20 Muzy­
ka; 11 Rewia piosenek; 11.30 Gra 
Zesp. Instr. Peter Jay and the 
Jaywalkers; 11.40 Kultura pilnie 
poszukiwana; 12.10 Muz. ludowa 
narodów radzieckich; 12.25 Rolni­
czy kwadrans; 12.40 „Więcej, le­
piej. taniej”; 13 „Z muzyki ro­
mantycznej; 13.40 „Swojskie me­
lodie”; 14 „List z Polski”; 14.15 
Konc. rozrywk.; 15.05 „Nasze spot 
kania”; 15.31 Pieśni kompozyto­
rów polskich śpiewa A. Kossaków 
ska; 16 „Popołudnie z młodością”; 
18 Konc. Dnia; 18.45 Kurs jęz. 
franc.; 19.10 „Wiejskie spotka­
nia"; 19.30 Konc. życzeń; 19.45 
„Moto-kwadrans”; 20.30 Wieczór 
literacko-muzyczny; 20.35 Poeta i 
jego świat — C. Norwid; 21.05 
Koncert chopinowski; 21.35 Odpo­
wiedzi z różnych szuflad — 
— Władysław Kopaliński; 2150 
Śpiewa J. Wilson; 22.05 Jazz — Se 
bastian Bach; 22.15 Mały relaks 

liczący 252 lata. Jego właści­
ciel (od 40 lat) Jan Szalbierz 
pokazał nam wyryty na belce 
wiatraka napis: 1714 rok. 
Wiatr już nie porusza jego 
skrzydeł, pełni rolę... elektry­
cznego śrutownika, bo to bar­
dziej opłacalne.

Niejednego z turystów, któ­
rzy coraz częściej odwiedza­
ją Czerniejewo, zaciekawi pięk 
ny pałac, zbudowany na miej­
scu zniszczonego w czasie wo­
jen szwedzkich zamku. Mieści 
się w nim obecnie Państwo­
wy Dom Dziecka. Dogodne po 
łożenie Czerniejewa skłoniło 
gnieźnieńskie zakłady pracy 
do utworzenia punktu kolonij 
nego w miejscowej szkole. 
Myśli się również o stworze­
niu ośrodka wypoczynkowego 
nie tylko dla dzieci, lecz rów­
nież i dla dorosłych. Ostatnio 
Gminna Spółdzielnia zmoder­
nizowała tu restaurację. Szko­
da tylko, że zapomniano o za­
pleczu sanitarnym.

Miasto rodzinne twórcy ^ra 
rnatyki języka polskiego — 
Onufrego Kopczyńskiego, któ­
remu rodacy wystawili pow­
tórnie, zniszczony przez oku­
panta pomnik, kultywuje do­
bre tradycje, jego mieszkańcy 
dbając o ład i porządek, do­
kładają starań, by wykorzy­
stać wszystkie szanse rozwo­
ju gospodarczego i kulturalne­
go.

MARIA KEMPARA

i
_. Alina Królikowska propo­

nując, by w Zakładzie’ dla Ociem­
niałych w Jarogniewicach dopro­
wadzono do porządku park. 
Brudne zaszlamione stawy, sie­
dlisko chorób i jednocześnie ho­
dowla milionów komarów, przed 
którymi niewidomi nie mogą się 
obronić.

... Inżynier "Władysław P. z 
Włoszakowic zapytując, czy droga 
prowadząca przez tę miejscowość 
otrzyma wreszcie porządną na­
wierzchnię. Kocie łby odstraszają 
nawet najzagorzalszych turystów 
zmotoryzowanych od zwiedzania 
Włoszakowic.

... Mieszkańcy Gierłatowa ape­
lując do Dyrekcji PKS-u, by sa­
morzutnie nie zmieniała nazwy 
miejscowości na Gierłachów. Wi­
dać to na nowym rozkładzie .jazdy 
na przystanku PKS.

Zapisy do szkół 
dzieci niewidomych

Dyrekcja Państwowego Zakładu 
Wychowawczego dla Dzieci Nie­
widomych w Owińskach (pow. 
Poznań) zawiadamia, że w no­
wym roku szkolnym 1966/67 przyj- 
mie do przedszkola dzieci nie­
widome w wieku od 3—6 lat, do 
szkoły specjalnej podstawowej 
dla niewidomych dzieci w wieku 
od 7—14 lat oraz do klas VI, VII 
i VIII szkoły podstawowej ze 
szkoleniem rzemieślniczym — 
młodzież przerośniętą wiekiem o 
3 lata i więcej. Bliższych infor­
macji o warunkach przyjęcia 
udziela dyrekcja zakładu.

Adres: Owińska, pow. Poznań 
— telefon — Owińska nr 5.

— „Bujający w obłokach” humo­
reska; 22.40 „Nim uśniesz”; 23.15 
Utwory Mozarta; 0.05 Program 
nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.0G. 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2 , 2.55.

PROGRAM II: — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz; 8.15 Kurs jęz. 
ang.; 8.35 Aud. Red. Społ.; 8.45 
Grają — Paryski Zespół Hawai 
Club de Paris; 9 „Jarmark cu­
dów”; 10.05 Z muz. kameralnej; 
10.50 „Urodziny” ode. 5 pow.; 
11.10 Public. międzynar.; 11.20 
Konc. ork. rozrywk.; 12.25 Muz. 
rozrywk.; 12.50 „Al Azhar” felie­
ton; 13 Czas dobrych gospodarzy; 
14 Manuel de Falla — Ludowe 
pieśni hiszpańskie — śpiewa I. 
Iwankowicz — mezzosopran; 14.15 
Gra Zespół Gitarzystów „The 
Ventures”; 14.30 „Pod (abrycznym 
dachem”; 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”; 15 Mel. z różnych stron świa 
ta; 15.30 Dla dzieci starszych pt. 
„Zapraszamy na orbitę”; 16.05 Pu 
blic. międzynar.; 17.25 „Za Odrą 
i Nysą”; 17.50 Aud. oświatowa; 
18.10 Dla młodzieży! 18.25 Wiel- 
kop. zesp. chóralne; 18.45 Aud.

HEP - 250 ccm

Rewelacja na skalę światową
Poznańscy motorowodniacy już od kilku lat zaliczają się 

łówki krajowej. Mimo braków sprzętowych sekcja Posnanii odnj^, 
sła już wiele sukcesów na wo-dach krajowych i zagranicznym. 
Najwięcej kłopotów mają zawsze poznaniacy z silnikami do 
ich ślizgaczy. Czołówka światowa startuje na ogół na niemffeęijj, 
silnikach „Koenig”, które kosztują jednak sporo, bo aż 1000 dolar6ff 
Nic więc dziwnego, że silniki te rzadko trafiają w ręce naszym 
zawodników.

Dzisiaj gra I liga
Po dwutygodniowej przerwie 

wznowione zostały rozgrywki o 
mistrzostwo I ligi piłkarskiej. 
Zainaugurował je wczoraj mecz 
Wisły ze Śląskiem.

Dzisiaj zmierzą się następujące 
pary: Górnik — Gwardia, Legia — 
Katowice, ŁKS — Stal, Ruch — 
Odra, Szombierki — Polonia, Za­
wisza — Zagłębie.

Tytuł mistrza zapewnił sobie 
już Górnik Zabrze. Kto zostanie 
wicemistrzem? Duży wpływ będą 
miały wyniki spotkań: Wisła — 
Śląsk, Zawisza — Zagłębie i Szom 
bierki — Polonia. Zaciętą walkę 
stoczą niewątpliwie drużyny o 
utrzymanie się w ekstraklasie, a 
mianowicie: ŁKS — Stal i Ruch— 
Odra.

W II lidze Cracovia ma Drawie 
zapewniony tytuł mistrza i awans 
do I ligi. Pasiakom potrzeba tylko 
jednego punktu, który niewątpli­
wie zdobędą w jednym z kilku 
pozostałych pojedynków.

O tytuł wicemistrza i jednocze­
śnie o awans do I ligi walczą na­
dal Pogoń i Thorez. 19 bm. od­
będą się w następujące spotkania: 
Górnik Wałbrzych — Lech, Gar­
barnia — Thorez, Hutnik — Stal, 
Motor — Cracovia, Raków — 
Lechia, Unia — Gdynia, Urania 
— Start i Victoria — Pogoń.

W tym samym terminie rozegra­
ne zostaną mecze o wejście do 
II ligi. W Poznaniu Warta będzie 
gościć Górnika z Wójkowic (ostat­
nio zremisował z Arkonią 2:2), a 
Olimpia wystąpi w Wałbrzychu 
przeciwko jedenastce Victorii (ze­
spół zremisował też przed tygod­
niem z Wawelem 0:0). (x)

Karty dla zaawansowanych 
pływaków

Niezależnie od powszechnej kar­
ty pływackiej, której zdobycie nie 
nastręcza większych trudności lu­
dziom jako tako obeznanym z 
umiejętnością utrzymywania się 
na wodzie, wprowadzone zostały 
w tym roku specjalng karty pły­
wackie. Upoważniają one do swo­
bodnego pływania na wodach 
otwartych, ale wymagania stawia­
ne kandydatom do zdobycia tej 
karty są znacznie wyższe.

O kartę specjalną ubiegać się 
może każda osoba, która ukoń­
czyła 18 lat, posiada odpowiedni 
stan zdrowia, i przepłynie 1 500 in. 
na wodzie stojącej. Kandydaci pod 
dawani są specjalnemu egzami­
nowi, którego koszt wynosi 39 zł. 
Kto pomyślnie zda egzamin otrzy­
ma kartę w wodoszczelnym fute­
rale oraz specjalny czepek — 
zewnętrzną odznakę karty specjal­
nej, za które płaci się oddzielnie.

Zgłoszenia należy nadsyłać pi­
semnie pod adresem Poznańskie­
go Okręgowego Związku Pływac­
kiego, Poznań ul. Woźna 16, z 
podaniem nazwiska i dokładnego 
adresu. O miejscu i terminie egza 
minu zostaną wszyscy powiadomię 
ni oddzielnie, (d)

Pokaz jazdy figurowej 
na wrotkach

RKS San organizuje w okresie 
MTP, podobnie jak w latach ubie­
głych, międzynarodowy pokaz ja­
zdy figurowej i tańców na wrot­
kach. Udział weźmie reprezen­
tacyjny zespół NRD oraz czołowi 
zawodnicy Poznania.

Pokazy odbędą się 18 bm. o 
godz. 19 i 19 bm. o godz. 18. (x)

Red. Ekonom.; 19.05 Muz. i Ak- 
tualn.; 19.30 „Pół obrotu klu­
czem” słuch.; 22.20 Rozmowa lite­
racka; 22.35 Międzynar. Uniwer­
sytet Radiowy; 22.45 Muz. tan.; 
23.10 Konc. Warszawskiego Koła 
ZKP; 0.03 Aud. „Polonia”.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 7.30, 8, 
8.30, 10,' tó.06. 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9.55 — Fizyka kl. VI — 

„Rozszerzalność ciepła”; 10.25 — 
„Dr Kildare” — „Tajemnica He­
loizy”; 16.15 — Politechnika — 
TV Kurs Przygotowawczy — Ma­
tematyka; 16.45- — PKF; 16.55 — 
Wiadomości dziennika; 17 — Film 
dla dzieci — „Przygody błękit­
nego rycerzyka”; 17.10 — Repor­
taż dla młodzieży — „Więcej niż 
więź”; 17.35 — Tygodnik Wiejski 
— „W chłopskich oczach”; 18 — 
Teleturniej — „Kwadrans zaga­
dek”; 18,15 — Wszechnica TV — 
„Wieczory w Łazienkach”; 18.50 — 
Koncert polskich solistów i zes­
połów jazzowych. Wykonawcy: — 
kwartet Krzysztofa Komedy, Zes«

Ostatnio jednak powstała szan. 
sa poprawy na lepsze. Zawodnik 
Posnanii Henryk Przychodny sko- 
struował rewelacyjny czterocyiy. 
drowy silnik o pojemności 
ccm, który otrzymał nazwę 
250.” Jest to pierwszy na świecin 
silnik o tej pojemności, dwutak. 
towy o czterech cylindrach, p/ 
dobne silniki produkuje firtri, 
„Koenig”, ale tylko o pojemno, 
ci 500 ccm. Dzięki zmniejszeniu 
pojemności łódź z silnikiem „Hgp 
250” będzie mogła startować w 
klasie A — niższej. Ponieważ w 
stosunku do innych silników teł 
klasy „HEP 250” ma o kilka ko. 
ni mechanicznych większą moc 
zwiększają się szanse na zwycie.’ 
stwa. Z pozostałych danych tech^ 
nicznych silnika, warto wymienić 
zapłon bateryjny, obroty — 10 000/ 
min., moc w granicach 45 KM 
tj. 180 km z jednego litra.

„HEP 250” całkowicie został za­
projektowany i wykonany przeJ 
Henryka Przychodnego, który v 
1965 r. zdobył tytuł wicemistrza 
Polski w klasie A (do 250 ccm) 
startując na silniku o pojemności 
175 ccm. (st)

• W drugim dniu między pań. 
stwowego spotkania strzeleckiego 
Polska — Bułgaria rozgrywanego 
w Bydgoszczy na 6 konkurencji -i 
5 wygrali Polacy. Padły trzy re­
kordy Polski i jeden Bułgarii. 
Po dwuch dniach meczu prowa­
dzi Polska 8:2.

• W zapaśniczych mistrzostwach 
świata w Toledo (USA) wystąpię 
reprezentanci 31 państw. Zawody 
trwać będą od 16 do 22 bm. Pol­
ska reprezentowana będzie przez 
9 zawodników, którzy walczyć bę­
dą w obu stylach, klasycznym i 
wolnym.

• Międzystrefowe regaty wio­
ślarskie klubów związkowych od­
będą się na Jeziorze Maltańskim 
18 i 19 bm. Poznań będzie repre­
zentowany przez KW 04, Polonię, 
Tryton i KTW Kalisz.

O Po pięciu etapach kolarskiego 
Bałtyckiego Wyścigu Przyjaźni 
w klasyfikacji indywidualnej pro­
wadzi Grabauskas (Dynamo Li­
twa) 11:18,40 godz. przed Jasiń­
skim (PZKol — 11:18,56 i Brodac- 
kim (LZS Białystok) — 11:19,38. W 
klasyfikacji drużynowej na czele 
tabeli znajduje się zespół PZKoL

Rekord okręgu poznańskie?0 
w rzucie młotem poprawił No­
wak Poznań - Wilda. Jego wy1’’* 
55,86 m. Ale to dopiero po«V 
tek kariery obiecującego mi®'3' 
cza.

Fot. — K. przychodzki

pół „Hagaw” oraz Fryderyka El* 
kana i inni; 19.20 — Dobranoc^ 
Dziennik; 20 - „Wycinany -
20.15 — Film „Dr Kildare”; 21 
— „Światowid”; 21.30 — Dzienny 
TV; 21.40 — „Skrzyżowanie dr gJ 
22 — TV Kurs Przygotowawczy 
Matematyka — powt.; 22.30 " 
sza lekcja jęz. rosyj.

CZWARTEK: 10.55 — Ję^ P°^ 
XI) „FOH»» * 
,W obliczu ** 
21 lekcja 

ski (kl. VIII — 
funkcja” z cyklu 
wieku”; 16.20 — 
franc.; 17 — Dla dzieci — ” 
rodziejski dywan”; 17.25 — » , 
zaika” — film z serii „Świat, 
ry nie może zginąć”; 17-50 
tylko dla pań; 18.10 — informa 
handlowy; 18.20 — Przegląd u1^ 
zyczny; 18.50 — Na szlaki P? 
skiej chemii — reportaż z " ’
19.21 — Dobranoc i dziennik, 
— Teleplastikon; 20.15 — Te3 
Kobra — „As pik" — Zdz. S 
Wrońskiego; 21.25 — „CzW
zmiana”; 21.55 — Dziennik; 
— Skrzyżowanie dróg; 22.25 -* 
lekcja jęz. franc.

TV zastrzega sobie praw'° 
zmian.


